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GEN. WfYOAND, 
WIECZORNY ILUSTROWANY. 

b. szef francuskiego szta611 
generalnego, wygłosił prze­
mówienie, ostro kryh·kują. 
ce francuską politykę po· 

wofenuą. 

ROK XIV. PIATEK, 27-GO MARCA 1936 ROKU. CE!\' A to GROSZY Nr 87 
'KPT. BURZYŃSKI, 

w najbliższym czasie doiw· 
na na balonie ,,Kościuszko" 

•otu do stratosfery„ 

·Narady Anglii z Niemcami rozbite 
Londyn nie · pójdzie na ·dalsze ustępstwa wobec Niemiec.-Wojaka 

an~ielskie z~bezpieczą granicę Nadrenji. 
Londyn, 27 IlllaJl"ca. gr.anicznych Edena, a skier.owane prze-! rozmowy Baldwina z Ribbentropem 

ciwtko Niemcom, wskaizuje wyraźnie, że I trzymane są w ścisłej tajemnicy. l(oła 
AngJóa poszba już na iakna.idalsze u· 1 niemieckie mówią, że rozmowa miała 
stępstwa wobec Niemiec i że obecnie nie: charakter serdeczny. Zaprzeczają urzę­
może być mowy o dals1zych ustępstwach! dowo pogłosce o tern, że jakoby Baldr 

W kota.eh politycznych twierdzą, iż; win wręczył Ribbentropowi list dla kan­
na:raidy ainglo • nieimie·cikie uważać na-[ clerza Hitlera. Niewątpliwie w rozmo­
leży .za rozbite. · l wie Baldwin poparł silnie apel min. Ede­

Londyn, 27 marca. (PAT). na. aby kontr-propozycje niemieckie za­
Reuter donosi: Szczegóły porannej wieraty raczej wnioski, umożliwiające 

zasypanie przepasci pomiędzy Niemca­
mi i Francją, niż rozszerzenie pierwot­
nych propozycji kanclerza. Von Ribben­
trop w sobotę zapewne uda s.ię do Nie-
mice. 

Londyn, 27 marca. (PAT), 
Za poradą lekarzy minister spraw 

wewnetrznych sir John Simon musi 
udać się na kilkudniowy wypoczynek. 

~w zwlązku z odmO'WIIlą odpowiedzią 
Niemi.ee na propoizy.cje czforech wiel· 
ki~h. mo1camstw n:iisitąipił w opiinji angiel­
s~1e.1 z~ot .na mekO!l"IZyść Rzeszy. An­
glJa zdal)e s1ę 001"1aa; bardziej zbliżać do 
sła1nowi:sk,a Fr·alThci~. Jaik.i<Jolwieik Rib­
henrtrioipp lllaidiail przebywa je1szcze w 
Londy.niie, t-0 nie ule~a już wą1pliwoiści, 
że rokowania z nim nie dadzą żadnego 
rezultatu i że będą musiałv dojść do 
głQsu obecnie inne czynniki, czuwające 

L~iC°iF·i:tiv~=:~A~ Krwawe zajścia w Cz~stoChowie 
wic~E.;~~il~~!óf A~~~~AL- Bezrobotni zdemolowali lokal Funduszu Pracy. -

Do Londynu ZiO•Stał również za,prnszo,ny 6 o o' b o t ł h d z st a r·c' 
przedstawiciel belgijsikie)!o ~ztabtt gene-1 s z s a o rannyc po c as 
ralne.J!10. GłóW1nym tematem obrad są Warszawa, 27 marca. ntocy Bezrobotnych przy ul. ,Jasnogór- cznej zm~szeni byli użyć broni palnej w 
kwestje, związane z obecną sytuacją w Po!slrn Agencia Telegraficzna donosi: sldej, przyst<;pując z miejsca do demolo- wyniku czego 
Nadrenji. Na tle tych rolkowań dojdzie Istniejąca przy związkach klasowych wania i rabunku lokalu, przyczem spo· 6 SPOśRóD NAPASTNIK.ÓW ZOSTA· 
l>fawdopodobnie do zawarcia w Czestuchowie sel1cja bezrobotnych u- ;ród tłumu LO RANNYCH. 

UKŁADU WOJSKOWEGO, legła w ostatnich miesiącach wpływom PADŁO KILKA STRZAŁÓ\V Po przybyciu na miejsce większego od-
kl6ry umożliwi Francji obronę granicylwywrotowym i w związku z tern celo- z 'd • • obli"u lokalu 4 działu policji tłum bez użycia broni zo-
wschodniej. wo dążyła do stałego podburzania bez· szer n:~ UJący o~dalf siereJ1, zstrzałów na stał rozproszony. • 

. Pr.zemó~ienie, wy~ł?1s:wne w~zoraj 1 robotn~ch i wywoływania ulicznych p. ost~!ch, !~wając do zaprzestania ra- W~r6d !8!1nych znajduje ~1ę znany .na 
w izbie !!mm pnzez ministra spraw z·a· I ekscesow. b k . .• . . terenie m1e1scowym komurusta, Luc1an . • un u 1 roze1sc1a się. p• t kt , d 'ł t 'k W dum wczora1szym o godz. 13 grupa • • · • • ie ras, ory prz~wc;> z! napas n~ om 

• • • osób, składająca ·się z bezrobotnych, do !'Japa!;tmcy Je~:iJt n1;e. usł~chab w_ez karany 2-letniem więzieniem, za &1ałal-H ar a k I r1 21-Jetn,egc której dołączyły się męty uliczne, zebra-1~an,, l,ecz obr~ucih .Pol!CJantow kamie- nosć wy~r.otową. 
ł d „ ,.. la się przed lokalami biura Funduszu manu 1 ceJ1,łanu, raniąc ich. . Na m.ie1sce przybyły władze, przyste-. m 0 Zlenca . Pracy i biura miejscowego Komitetu Po- Policjanci działając w <:>bronie konie- pując do enerf1icznef1o śledztwa. 

(gr) W mieszkaniu rodziców przy ul. 1 k 6 d ,.. • 
[i~?.f;.~::~k1~~~~~~:i; .. ~~~,.:c~~1zuchwały napad rabun owy w yn1 

Mtod~ieniec wskutek ~oznaneg~ za- Bandyci· napadli' na inkasenta firmy Bergenske" 
wodu m1tosnego postanowił odebrac so- • '~ ł 
b:ie życie. Korzystając z nieuwagi do- w gmachu Banku Polsk.1ego I zrabo~Tal1 mu 16 tys. z . 
mownikó;v, w przys!ępie silnej depre~ii Gdynia, 27 marca. Przybyła na miejsce policja stwierdziła do mrocznego przedsionka i wszedł już 
duchoweJ, dosłown!e ro~o.ruł sobie Wczoraj okolo południa został zaa- że ofiarą bandytów padł inkasent firmy na pierwszy stojief1 schodów nagle został 
~~~~J~;Yp~zyyp~~~m. nl~~szczeshwemu sa- larmowany urząd śledczy, że w gmachu „Bergenske", Wójcik, który WY_Słany zo- uderzony jakiemś tępem narzędziem w 

. Y J_e ! a. Banku Polskiego przy ul. 10-go Lutego stał do banku celem wpłacema na ra- szczęk~. ~iewykryci. sp:awcy porwali 
. Pi zybyly na mieJs~e lekarz oogoto- został dokonany śmiały napad bandycki. chunek 21.000 zł. W chwiH gdy wkracza·ł z teczki lezącego na z1em1 16 tysięcy z.ł. 

wia Czen':'onego Krzyza zabrał karetką I i zbiegli w niewiadomym kierunku, 5 tys. 
Dąbro~sk1e~o w, stanie beznadziejnym ' • „ • - złotych, , inajdującye'b się w kieszeni, 
do szp.itala SW. Jozefa. Sm1erc na torze kole1owym > ~ ·barui-yci ~aln;ali. ..;Natychmiast. zaalar 

mowano Urząd śledczy i w wymku za-

(PAT) Ubiegłei ;,~:;v_:• p;~li~X:tl.;d- Kobieta przejechana przez pociąg osobowy pod Łodzią ~~~'/:~~~a 0~:Ób:'Y w00s~~~o t,6~:~,~~~~1~~; 
hursit w hrahstwie Hamshire wydarzyła Łódź, 27' mairca. ten podąg na 5-yffi kilometr,ze pamiędzy śledztwa bliiższych szczególów narazie 
się kataistrofa lortnic.z.a, w której 5 osób (g.r) - W,azoiraj wieczorem przywie- Pa:bj,ainioami i Łodzią. Wypadek miał podać ni1e możemy. Do banku zjechała 
utraciło życie. Lotnik prnwdoipodobnie I ziano p:ocią,giem oisohowym nr. 5517, kur mieij.sce kirót.ko p1rtz,eid g.odziiną 7 wiectz.ór, kcmjsja z prokuratorem na czele, która 
usiłQ/Wał wylądmvać na polanie k11su i , sującym pomiędzy Zduńską Wołą a Ło.~ gdyż punktualnie o 7-ej p0iciąg ptizyby- przeprowadziła dochodzenia. 
na:jwidoczniei zawadził skrzydłem samo· 1' dzią, potwornie zmasakrowaną kobietę. wa na stację Łódź - KaiHsiką. Onegdaj Wójcik udal się do banku 
lotu o dr12:ewo. Niesz.częśliwa p111ze,jechana zo,sfała p["zez Kobietą, którą okazała się 29-letnia z mniejszą niż zwykle kwotą i bez to-

Wanda Przygodzka1 zamies~kała we wsi wa~zystwa drugiej osoby. Widocznie 

Ro,_~nwanł.:a. o 1i·kw"idaci•e str· a„~l-. ku szewco'w Kijowizna, gm. Siemkowice .. w powiecie bandyci, którzy planowali zamach na in-1\ U , U ~ wieluńskim, zdążała pieszo w kierunku kasenta śledzili swą ofiarę już od dtuż-
lodzi. Kiedy znalazła się na lewym to- szego czasu. 

mają być zal<ończone w ciągu dnia dzisie,jszego rze od Lodzi, nadiechał pociąg towaro- ••••••••••••••• 
wy. Kobieta zeszła z toru i przeszła na 

Łódi. 27 marca. Zawarcie tej umowy uzależniono od d • T u ł . • Po utracie posad'" 
(k) Wczoraj o godzinie 12-ei w po- wysokości płac cennikowvch. Wobec ś~f;,1e s~r.1J' ~~:::. t:o~i!~ i:~~I popełniła samobójstw~ 

łudnie rozpoczęta się w inspekcji pracy tego wybrano specjalną komis~ę spo- i nim Przygodzka zdążyła się zorjento-
konferencia, celem z!Jkwidowania trwa- śród pracodawców i pracowników. Ko- wać _ d.ostała się pod koła tokomo- Łódź, 27 marca. 
jącego od 6-du tygodni straiku 12,000 misia obradowała do .godz. 2-ei w nocy tywy. far) W bramie domu przy ul. Drew-
szewców i kamaszników. Konferencji i osiągnięto częściowo oorozumlenie, a Zatr'zymano na;(ychmiast p:ocią."g. Cięż- nowskiej 9 znaleziono mloda kobietę ze 
tej przewodniczył insp. Kakowski w o- mianowicie z szewcami. Wyłoniły się ko r.ainną wn.iesiiono do wa~10il1JU i przy· ślada11:'i otrucia: Pogotowie miejskie za­
becności starosty grodzkiego dr. Wro- natomiast komplikacie ~ kamasznikami, wieziono do Łodzi. W J!abinecie dyżur- brało Ją do szpitala w. Rado~oszczu. 
ny. - wobec czego konferenc1e odroczono do nego ruchu Przygockka wy;donęła du- Desperatka, 17letma Edzia Longow-

Pertraktacje trwały do 1-ei w nocy; dziś rana. cha. Zmarła był.a wędrmvną handlarką ska (Drewnowska 26) napiła s'.le jodyny, 
lecr, mimo to nie datv rer,ultatll. O ~odz. 8 .. 30 rano w obecności p. sta- konfekcją. Znale1zfo111,o pr:zy niej wali- gdyż grozily jej utrata posady kelnerki 

~~. propozy~j ep. starostv, 1;tflr.11 w::r-1 ros ty. Wrony pertraktacj~ w sprawie za. zec·zkę, w której. z,~ajd!Qlwały si~ . por~-,· w jed~ym z barów lód~ldcl?. . 
stąp1I iako med~a ior, s~ronv zgodziły się I warcrn umowy taryfowe] zostatv wzno·- ł czochy, s1ka.rµ~tk1 1 toiwary włok1enm- Dziewczyna poktóc1ta s1e wczoraJ ze 
Il<. z.awarcie t. zw. 11mowy taryfowej, wione. cze. .Zwł~~! ~["tzewiezio1110 kaire·~ką po-1 swym chl~bodawcą i t_ak przejęta się a-
normującej zarobkł. . ~ofowia m1e11S:k1e1go dio pro1Sekrtoqum. wan tur~, ze postanow1la · umrzeć;, 
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6rzeszolski chciał popełnić · samobóist o ł 
Co się dziale p ~ · śmierci syna Cirzeszolskiego. - Ci którzy, br<?nl 
oskarżon go. ~ ,lotki i skargi o oszczerstwo. - Ilu cAt:~onkow llczy 

rodzina l!lligajów. - Sprzeczne zeznania świadków 
Dziesiąty dzień wielkiego . proce u w Sosnowcu 

Pelą~ia Staciwińsks, . 
.>hecna żona GrzeszolskieJ!O~ 

świadek: - Zupełnie przypadkowo., Sędzia: - Czy siostra nie mówiła, zaniedbuje i że zdradza z jakaś itcże.nicą 
Prtyszta pewnego dnia do mnie do ia· że go kocha? Staciwhiską. ~ 
b ki i t d t ·1 · • 1 S · d k N' W dle o ile wiem Skolei zeznaje em. pułkownik \:lyi)lo;; 
ry_ am prze s aw1 am 1e1 swegol· w1a e : - te. ag ' • mowany WoJ'slr Polsk1"ch Jan Kaz· ł<.1wsk1 

sieła. o mitości nie było rr:owy. , 
Sędzia: - Czy nie wie pani, czy spo-1 Sędzia: - A dlaczego siostra tak na- Jego zeznania 

tykali się oni z sobą w czasie gdy żyta · legata, by ślub odbył się rychio? Prze- STAJĄ SIĘ PRAWDZIWĄ REWE· 
łoną. Orzeszolskiega?· I c1eż wiedziała, że Orzeszolski jest jesz- LACJĄ, 
. świadek: - Wiem z całą pewnością, . cze w żałobie po zgonie dzieci? · w tym procesie, obala ?n bowlettt l~gett• 
ze nie. Kłaniali się tylko sobie na ulicy. I świadek: - Plotkowano wówczas, że .

1 

dę o tern, że po śmierci Jerz:go, s10str~ 
Sędzia: .;_ Siostra miała narzeczone- : Orzeszolski ma ożenie ,się z Kuczalską. jego Lucyna znienawidziła 01ca I mówł-: 

go Liszciyka? i Siostra była rozgoryczona i zrozpaczana 

1 

ła, że Jest truta tak samo Jak brat ł 
Swiadek: - Liszczyk nie był w;:ale, ciągłymi przytykami, że jest kochanką matka. 

riarzecżonym. Starał się o jej rękę to j Orzeszolskiego. Obawiała się więc. żel Przewodniczący: - Czy t>ań plU-
prawda, ale nie cieszył się zupełnie .

1 
może istotnie Orzeszolski ożeni się z Ku- kownik znał Orzeszo1skiego? . 

względami siostry. I nie tylko siostry„ czalską a wtedy, mimo jej niewintlości, I Ś\viadek: - Tak. Spotykałem się z 
Mój brat kategorycznie nie życLył sobie, [zostanie ona ostatecznie w opinii publicz nim na terenie kola opieki szkolnej w 
ąby Liszczyk pokazywał się w naszym, nej pogrzebana. Zmusiła go wręcz, aby gimnazjum im. Prusa, do którego nczę­
doma, gdyż eies~ył się on złą opinią - : się z nią jaknajrychlej ożenił. szczali nasi synowie. Byłem prezesem 
Jak9 ~czeń upijał sł~ niemal ~o~zienuie. I Prokurator: - Pani kupiła tę książkę zarządu. Orzeszolski był skar~nikiem'. .z 

_ Sędz.ia:. - _ Cz~ s10stra mo.".'nla L1sz-, którą odebrała od siostry Grzeszolska. tego względu miałem możnośc poznafila 
CZ!kOW\, z,e lfocha Grze~zolsl{1e~o? ! Tak ła~~o zrezygnowała pani ze swej go dość dobrze. . . . 

_S'!łade~.-Tak„ opow1adala m! o t~tIJ· 
1 
własnosc1 ? Przewodniczący: - Jaki był jegb 

~~dz1ła się. nawet, czy tak p9w1.edz1ec.
1 

świadek: - Nie . . Miałam nawet pre- stosunek do dzieci? . 
alh~ _wresze1e wyperswa~owac L1szczy-, tensje do siostry, że oddała Grzeszul- świadek· _ 0 ile zdołałem zatlbset-
kow1, Ze nie powittlen się nad.al ltarzu- 1

1 skleJ· moją ksiąik"-' ale siostra ttuma- ć b. dz d b"' p · t ... ie 
C"ć B t t ·k 1930 n ·11 • . • "'' • " wowa - ar o o •Y· amię atu, 
obie u babci w Krakowie Do Krakowa 'b . 1 · d · 0 e 1 po srrt1erc1 erzego przy 1eg a o t.,m a • Yo o w ro u · uawt .smyl czyta się, ze bvła tak bardzo przestra-1 , . . J b" t d fl •@ 

· . h ł t · L' k · N' d b ł szona gro~ ami ~astrze ema, g. ~z rz -l zdenerwowana Lucyna Grzeszolska. Po-
Sosnowiec 27 marca przyJec a ez iszczy · ie po ,) a szolska miała skierowany ku meJ rew•)l- . . . · · · 

' · · się babci zakazała więc aby do nas . ' . dd t b . . d k l .1 b 1 I w1edz1~ta, ze oJciec Jest zrozpaczony po 
Wielki proces trucicielski w Sosnow;; prz.ychodŻil Wtedy sio;tra chcąc raz Gwer, ze lok 3:ua· Y nz1e,Jesonąb'es ąz5ę, Y e i zgonie brata, zamknął· się z rew~łwer~tfl 

cu dobiega końca, a wraz z tetn wzrha; . · , ' rzeszo s a J z pos a 1 • 1 • • ·b i · b le trotiłł 
· b d · · · t , · · wreszeJe skonczyć z tą anormalną spra- . J k' b t' na g. orze 1 o_na o aw a s1.e, Y n . 

ga się coraz ar z1eJ zam eresowame. wą, pokaz a. fa mu pudełko z manicurcm, I A_dw._Hoimokl-Ostrows~i.-. a. 1 .Y ! sobie czegos złego. Prosiła, bym g~ ta· 
Już za kilka dni bowiem otrzymamy de- 1 d tk br l t p mą 1 s10 I d t 
finitywną odpowiedź na pytattie, które bśWiaac;:zyła, że to prezent od Grzeszol- powo • ze ma a za a a. a • - tował. Udałem się •natychmiast o tn e· 
absorbuje wszystkie_h od pjęrwszego sklego I że żywi do niego jakieś uczucie. strę do lekarza na badame? . szka Grzeszołskiego. Leżał na łóżku w. 
dnia rozprawy: czy Grzeszotskł Jest pij.; Llszczyk zHeuerwował się i natychmiast Świadelc: - Kuczalska mówiła, że. Ja swoim pokoiku. Nie widziałem re"'.ql.;. 
twornym mordercą czy hie; wyjeehał z Krakowa. jestem kochanką Grzeszolskiego w bm- weru, nienmtei jednak zacząłem do ni~ 

Jak już podkreślaliśmy kiJ!fal{fotbie; rze, a siostra poza biurem. Ja się z tego go przemawiać, by go uspokoić. Nie od; 
obrona oskarżonego podtrzymuje kon.: D"1'a1·e pn•-.Enego pre~·nf. u śmiałam, ale matka zirytowała ~ię i za-, powiedział mi. Widziałem, że nie . może 

JA U li W' ~IJ ~ brata nas ze sobą do lekarza. Zbadał nas mówić. Widziałem przed sobą człow~· 
te, lecz zmarły, bądź śmiercią haturałrlą __ Sę~~1a~ - Prosz~ ~powiedz!ec n1sto- dał nam świadectwo dziewictwa! ;vte · Y ka złamanego bólem po stracie syna. o cepcję, że dzieci wcale nJe zostały otru- . . . , . J t 
po ciężkiej chorobie, bądź tez wslfo!ek nę tego pudelka z mamcurem. można było wytoczyć KuczalskieJ pro- było aż nadto widoczne. Powiedziałem 
przypadkowego zatrucia 6fgafiizffiti; Acz świadek: - Grzeszolski dat mi do ces o oszczerstwo, który skończył &ię więc, by był mężczyzną, by mętnie 
koiwiek argunienty obtóri:Y- są bafilzo przepisania brulion francuski. Przynio- skazaniem jej na 2 miesiące więzienia. zniósł ten cios ł wyszedłem. 
lcgiczne, to prżecieź ostatttie głdwo W słam go do domu. Ponieważ francuski Adw. Hofmokl • Ostrowski: - Czy Pr1·ewodniczący: - jak pan charak-
tej sprawie musi mleć nauka. . znam bardzo słabo, prosiłam siostry, by Orzeszolski bywał w dom.u państwa? teiyzuje Orzeszolskiego? 

Ą' dwaj utzeni tej miary co prof. dt; mi tmitiogła. Siostra dobrze znata iran- świadek: - Nie. Przyszedł porazi świadek: - Jest to człowiek Q nie· 
Olbrycht i prof. dr. Siengalewicz wyśu- ću§k! i chętnie spełniła mą prośbę. Po pierwszy •. gdy siostra wezw~ta g_o i. da-1 przeciętnej, wybitnej inłe_ligencji. Można 
nęli bezsporną tezę, iż w orgafliźfuie tlwuch tygodniach bruljon był przepisa- ta mu ulhmątum, b y się :i mą ozemt. l było z nim mówić o wszystkiem, dawał 
zmarłych dzieci . ity: Qdy go zwróelłam Orzeszolskiemu, Adw. Hofmokl-Ostrowski: - A. c~y odpowiedzi, które zdumiewały._ Był tak· 
ZNAJDOWAŁ SIĘ TAL W DAWCE ten poznał odrazu, że nie ia to pisałam. ~rzeszols~i ~aw~ł kornu do zrozum1emal towny, rozsądny, nlenarzue~J~.cy , . . kl~, 

śl\UERTELNEJ Gdy mu powiedzlałfu, że to zrobifa sio- ze chce ozemć się z siostrą? skromny. Poza tern nie mogę nic powie;; 
To zdaje się potwierdzić niezbićle akt ~,t~ą, o_ś~j~dczyl, że n!e m~że ptzyjmo- świadek: - Przeciwnie . . Nigdy !!ie. dzieć, gdyż był on rówńocźeśnłe człę; 
oskarżenia, że dzieci zmarły śmiercią wa~ fa~1ch usług od meznaJomych 1 PO· myślałyśmy o tern, by mógł on we1ść I wiekiem skrytym i nie zwierzał ślę 
nienaturalną i ten fakt chyba w opinii le.c1ł nu .zapłacić sios.trze. 50 zło~rch. do naszej rodziny. I?rzed nikim. 
publicznej nie budzi żadnych \Vątpliwo- St0stra Jedna.k .obraziła si~ .. Bylismy Sędzia Malinowski: - Jaki 0-ył sto-
ści. Jeżeli mimo to po dzień dziśiejsty doqtze mfl_ten~lme sytuowarH, S!OStr:l ~le Czy lirzaszolsk1· kO"hilł sunek dzieci do ojca? 
społeczeństwo dzieli się na dwa obozyi trak_t-q_wała_ teJ pracy ~ar.obkowo, więc U U ł świadek: - O ile zdołałem faohser;;. 
wysuwające dwie odmiehrie lfoncepcje, kU,ała rrt'.I ~wr~cić !e yiemądze. ~ted~ . dzl·Bn(· wować, bardzo serdeczny. Witały gB 
to dlatego, że nlewiadomo kto 6ył śi)raW O~~e.s~olsk1, e~cąc i.edtlak odwz1ęczyc u zawsze całusami. 
cą tej makabrycznei, straszlhvej .throdiii• §!~ si~strze, kuJ:JH l>U~ełko z ttt~~lcute~ Skolei zeznaje Władysław Zawadzki Sędzia: - A stosunek Orzeszolskłe= 

GRZESSZOLSKI CZY kt5 INNY? ~·- i ,w; ne~eser. Pon.ieważ zblizaly Się robotnik z fabryki ttuldczyńskiego. któ- go do żony? . 
· d"'i;en' imierliny siostry, zaniosłam ten neseser k t · d t · · B "6 ' • ś . d k p t 

W tym wielkim procesie ~aidy ~ do grawera i kazałam dorobić inicjały ry miesz ~ w sa,sie z wie ugaJ w 1 w1a. e : - owt~rzam, ie wsżys ~ 
p~·zyn?si niespodziank:i I o ~le. dwa <:>stał siostry i datę jej imienin _ l llipca. Nie Orzeszolsk1ch; ko mó~.1ę n.a p_odstawie objektywnej ołl· 
nie dm rozpraw.y mocno obc1a,zyty Orze- mówiłam jej, że prezent pochodzi od I Przewocln1c~ący: - J~k ?Yl stosu- ~erwa_cJI. Nie mteresowałem. się ktttsu­
szolskiego, to dzień wcz'orajszy okazał Grzeszolskiego a tylko monogramy ode-• nek O~zeszolsk1ego. d? dzieci? I 1ącem1 w ~osnowcu plotkami._ Je~o ~to­
się niezwykle dlań sprzyiaiący• _ . , mnie, t.EIYż obawiałam się, .że :mów nie Ś~tadek: - ~idz1ałe1?1 bardz? ~zę.-1 s~nek do zony był .z~ykty, Jakt v.,r1dzi 

Zeznawał pułkownik Wojsk Polskieh przyłmie prezentu. Wręczyłam jej to sto! ze Orzesz?lski chodził z mm1 na! s1ę u star~z.ego małzenst.wa, poprawny, 
człowiek obcy dla Orzeszolskiego, nie P.rldęłko na it1ilenlrty w swojem im!ciu. spa~ery. Dziec~ prowadziły go pod ręke bez zby!meJ ser~ecznośc1.. . 
związat1y z nim zgoła niczem; inteli!łent- Dopiero po kilku dniach powiedziałam jej z w1e~ką czułoscią. Jak było w domu - P?~od. cywdny: - A . P? ~Jf1ie~eł 
ny, spokojny, godzny zaufania, który nie pfay.rdę, ale wytłumaczyłam iei, że ma- nie wiem. . matki, Jaki byt stosunek dz1ec1 do ojca? 
interesował się plotkami, kursulącemi po że śmiata prezent przyjąć, gdyż jednak . Przewo~nic~ący: - Jak Grzeszolsk1 świadek:- Nie miałem okazji stwiet-
So~nowcu i nie b~brał się w tej niezdr?- napracowała się przez dwa tygodnie. zył„ z .BugaJam1? . . dzić. Widziałem ich tylko na spacerz.ei 
weJ atmo.sf~r~e, J~ka .w~r~sl~ na ~I~ za- Sędtia~ -- Więc pani uważa, że pie- Sw1adek: -, !J? ~m1erc1 ~ony - bar- dzieci z ojcem, gdy szli przytuleni do 
gadko-we~ sm1erc1 dzieci t m~mniej .~a~ ni~Cizy nie wypatla przyjąć, a prezent dzo dobrze, pozmeJ b~ły mesnaskl. siebie, no i później to zdenerwowanie 
g~dkoweJ cbor?bY służ~cej - ł wysj~- tak? Prokurator: -_Jak.ie? . Lucyny, by ojciec po śmierci Jerzego 
~· tł Gr~eszolskteipu ś~iadectw~, - ~<óre świadek: - Oczywiście. To jest zro- Swiadek: - Nie mteresowałem się nie zrobił sobie czegoś. 
w,prawiło ~szystlch w z~umleme. Um:e~ tłłłnlftłe. tern. . . Adw. Hofmokl-Ostrowski: - A JaK 
h~my bow1e1!1 9rzeszolsk1ego w zupełnie - Adw. Hofmokl-Ostrowski: - Czy w zachowywał się Orzes;z;olski na terenie 
odm1en~~1!1 ;w1etle. . . ' ' n1~1 bv•o· mo11•y o m1·1os' „,. czasie kiedy byty niesnaski między pracy społecznej? . 

I .dz1s 1~z dopr:iwdf niewładdmb, co Ił W u Grzeszolskim a Bugajami, Wincenty Bu- Swiadek: _ Pracował z wielkiem 
sądzić o teJ sprawie. Śijdzla: - Czy siostra radziła się pani gaj przychodził do warsztatu Orzeszol- poświęceniem. 

ezy ma wyjść za Orzeszolskiemo? skie_go i prosit o pieniądze na wó.dkę? Adw. Hofmokl • Ostrowski: - Czy 
Swlddek: - Tak, Płakała ciągle prze Swiadek: - Tak, przychodził, do zarządu koła opiek szko.lnych wy-

demną, że ją wszyscy zaczepiają, nie biera się ludzi na podstawie jakichś 
aają przejść spokojnie ulicą, ta1i1a się. San~a"JiRB za zn· an 1·a kwalifikacvi? 
że przecież nie zaslużyfa sobie na takie U '1 U J · świadek: _ Truc:Lrto mi na to pytanłe 

Po przerwie zeznawała Attna Kbpi• traktowa11ie i wreszcie powiedziała mij em. pułkownika Kozłowskiego odpowiedzieć, w każdym razie odgrywa 
kowa, siostra Staciwińskiej-Grze§zol- że uważa za możliwy tylko jeden spo- 1 k r f · 
skiej. Prosi, aby ~ąd zadawał jej pyfa- sób, by zlikwidować kursujące plotki - Przed pulpitem świadków staje Jani- tu ro ę wes ia zau arna. • . 
nia, gdyż nie umie ona opowiedzieć śa- Otzeszołskl musi się z nią ożenić i wy- na Kozłowska, żona pułkownika dyplo- Adw. H{)fmokl - Ost~<>wski: - Więc 
ma tego. Co ml·atoby znaczenie dla na0rodzić 1'e1· równocześnie w ten sposób mowaneo-o.Opowiada ona krótko. że po- gdy .'llY~rnno G:zeszolskie~o: oznacziało 

& "' . • to, ze cteszył s1e on zaułamem 1 
sprawy. krzywdy moralne. Odparłam, że to _jest z1Jała 9rzes~olską_ na t~reme pracy spa- świadek: _ Oczywiście. 

Sędzia Michalski: - Czy' sio&trl J>U'li je] sprawa osobista i powinn~ .zrobić jak ~eczneJ w gimnazJum i pewnego razu 
przypadkowo pożhata Orzestolskiega~ uważ• za stosowne. Grzeszolska zwierzyła się jej, że mąż Ją! (Cią~ daJszy na str. 4-ej)~ 

Co mówl siostra 
· Staciwl~sff 111 



Hopieal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„~ 
Sensacyjny romans wsp6łCHSłłY I 
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STRESZCZfNJf POCZA1KU POWIESCI starczy ... Jestem jaknajlepszych my'śli, 
PQmięd.zy dyrektorem fabryki rur kanlizacyj • ż 

aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- e„. 
aem Rogoazem doszło do gwałtownej s'1eny w - Sto tysięcy? - wybelkotal Wer­
lfabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· ner. - Sto tysięcy? Czy to nie zadużo? 
tony z pracry za to, że ujął się krzywfl "licz• _ Zadużo? _ Ironiczny uśmieszek 
kowane1, przez dyrektora 1c:.botnicy, 

Naza1utrz wczesnym rankiem przed fat>ryką zaigrał na wargach Gastona. - Niech 
~.~usera ja.kaś przechodząca kobieta r •. •knęła pan wetmie pod uwagę, że zakładamy 
11ę na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za· wytwómilę z prawdziwego zdarzenia, a 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera nie sklepik z kaszką.„ 

Jan Rogosz 1:ostał aresztowany a w dwa mie· b śl l 1h~ce pó:tnief stftnął przed sądem, który skuał go Werner ściągnął rwi, pomy a 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krnusera. chwilę i rzekl: 

· Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Moim zdaniem, należaloby zro-
przed terminero wypuszczenia go, udaje się do bić wpierw jeden film i zobaczyć, jak go 
mieszkania Wałcza.ka, który miał mu wyjawić, publiczność przyJ'mie.„ Bo poco anga­
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
1~ę tel!o, bo Walczak, chory na gru:tl!cę skonał, żować. się odrazu .tak pow~żnie?„. Z~e-
01e zdążywszy . zdr1tdzi~ taiem.11.icy. sztą, me mogę sobie pozwolić na zaloze-

. Pani EI~bieta Wernerowa, żona Hugona Wer- nie nowego interesu, chociaż wierzę, je­
nera, gł~wnego akcionar~usza fabryki samocho- stem pewny, że taka wytwórnia musi 
dów t>OJechała piękną ltmuzyną na spacer ze I 'ć d h d Al · · · łb 
SWYltl nowym kochankiem, szoferem - Andrze- przynosi ?C o Y·:· . e Ja n.ie mia Y~ 
Jem Łubkowskim. czasu na zaJmowame się tem1 sprawami, 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy bo i tak mam dosyć klopotów z moją fa­
Zrębskl, staje się Drzypadkowo w~aśc!cieleni lis-I bryką„. A pan jest artystą, nie kupcem„. 
tów Walc~aka, z których dow1adu1e si~, ż.e _ Mimo to znam się niegorzej na in-
I<rauser me został zamordowany. Po „śm1erc1" h . · k · · O 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na teresac , mz upiec„. - przeciął aston. 
Werner i założył nową fabrykę. - Rozumiem, rozumiem„. - pod-

Zr~bski s:antażui~ Wernera, chwycil Werner pojednawczo. - Tylko 
„Dm-t>::ijra nakazuie Rogoszowl, aby wróci 'd · · · h · łb Ó • • • • ć 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał 0 tern sły ":'I Zl p~n, I Ja c ~1a ym r wn1ez zaJą. 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony się tem1 sprawami, gdybym byl spólm­
nożem w plecy. Rannego zab ierają do szpit1la kiem, czy właścicielem„. A na to nie 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie mógłbym sobie w żaden sposób pozwo-
te Rog:isz Jest !el oiciem„. 1~ć w· · · b , b'l' 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- ~i ··: • lęC U~azam, ze ysmy Z\0 I I na 
t,, dochodzi do wniosku, te kocha się ona w razie Jeden film„. Zobaczymy, Jak to z 
a•.m, nie wiP.dząc, że jest on jej ojcem. Przera· tern będzie.„ Może będzie tak dobrze, że 
tony tem odkryciem wyjetd~a. opłaci mi się mniej zajmować mojemi do 

P.:> przybyciu do zapadłe1 wsi - Kurkowa t · · t · · ś · 'ć 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata ymczasowem1 m eresam1 1 po w1ęc1 

Zrębski został zamordowany. si~ gtównie prod?kcii filmowej„. Nice nie 
Rogosz udał się do „Czarciego dwol"'J''. aby wiadomo, co moze być, prawda?„. ~ł~­

wylwietlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- szalem t~m. że zagramcą robią ludzie 
nego okna zauwatył o~łąka!lą twarz starca, idó- na filmach doskonale interesy„. Lepsze, 
ry krztczał, te zna ta1emnt~ę Krause~a. Uczy· niż na samochodach ... 
1111"0 to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta· T k k ł O b 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca :---- a .„ - mru ~ą aston e~ en-
1 ~jdan. tuzJazmu. - Ale tam, Jak panu mówiłem, 

Ob1ąkanlec znikł Jednak w tajemniczy spo nikt nie robi jednego filmu, bo jeden film, 
sób. to ryzyko„. No, ale nie będę pana nama-

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy: wiał... Jak pan woli... 
A tymczasem Wernerowa po morderstwie I . . . 

Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko - Wolę finansować naraz1e Jeden 
p.n;ebaczył. „ . . film„. - spojrzał Werner w stronę Rity, 

,,Czarny „A~toś ode~rał dwum doliniarzom jakby oczekiwa1 od niej aprobaty. Do-
- „żyletce 1 Komkow1 - list Walczaka, po- t. • , • h ł · d , · 
etanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - str~e~tSZY, ze usm1ec nę a Się On zy-

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. czhw1e, dodał: 
Na dworcu aresztowali go Wywiadowcy, w prze· - Oczywiście, życzyłbym sobie, 
konaniu, te mają do czynienia z mordercą pew· aby pani Rita grata w tym filmie główną 
nego kupca. rolę 

P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł „. . . . 
· Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie - Zastrzezeme zupełme zbyteczne, 

znalazł w pewnej chwili podszedł do niego - zauważył Gaston cierpko - bo pani 
Maczuga, s~ryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· Rita Dorian jest artystką tej miary, że 
czyna podziała. t · · t b · t k ·; -Gd obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz zupe me me PO rze UJe pro e CJ .... 
wskoc~ył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- - Pan mnie fałszywie zrozumiaL.-
ca i Jan rzucił się do ucieczki. . zaczerwienił się Werner po same czoło. 

Pomo~na mia!a mu być w tern. kochanka w Ja.„ 
go ....;. Rita Dorian - artystka filmowa, którą 
łączyły także zażyle stosunki z Wernerem. ---:- Zreszt,ą, .o. sp~a:V~~h obsadowy~h 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- będziemy mow1l1 pózmeJ 1 mam nadzieJę 1 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, że w tej materji ja będę decydował sa­
ktorego ~zek?mo miał zamordować Rogosz. " modzielnie.„ W tej chwili pragnąłbym 

Zapo~1edz1awszy zemstę, '!C~arny Antoś I pomówić z panem o finansowej stronie 
odchodzi. Na progu spotkał Elzb1etę, która za- . b' . . 
prasza go na wódkę.. Przewrotna kobieta chce mte;esu.„ Jak pan SO Ie wyobraza SWÓJ 
go usidlić i odebrać mu list. Walczaka. „ . udział w zyskach? ... 

Poszli na wódkę do knaipy „~acapa • gd~ie Błagalnym niemal głosem chwy-
~otkali Birunia. Antoś wychodzi, zostaw1aH1i: . O ' 
Elżbiet~ i Bi.runia samych. Elżbieta prosi prze· C!WSZY astona za rękę, wyszeptał 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń„ ocza· Werner pośpiesznie: 
rowany jej pięknością, udaje się ":' ślad za An· - Nie mówmy teraz o tern dobrze? 
tas-iem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. T b t · ' k l 

, Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- o są łzt Y kpow_!lzne skpra wy„: -szu a 
bieeie. Werner nie posiadał się z radości, gdy nagwa Ja 1egos prze OllYWUJącego ar­
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka. gumentu, chcąc uwolnić się od .:oraz 

Werner umówił się z Ritą Dorian. Mil~ sam bardziej drażniącego go towarzystwa 
na sam w gabinecie przerwa! koch31-nek Rity - aktora i odłożyć ostateczne rozstrzyg­
Gaston. D~i~łaiąc we~lug zgÓP' ulozonego planu, nięcie na kiedyindzieJ'. 
Gaston naJP1erw zrobił awanturę, potem udobru-
cha! się i zaczął opowiadać Wernerowi o filmach Nieoczekiiwanie Gaston przystał na 
I ~rodukcii filmowei· . . to, zaznaczył jednak, iż opieszałość mo-

Przemyslowiec męczył się, ale musiał siu- że okazać się zgubna dla interesu wo-
chać potoku stów Gastona... . • 

bee czego zaproponował odbycie konfe-
Wreszcie Gaston skończyL. Ale skoń rencjj niepóźniej, niż nazajutrz. 

czyt zdaniem, które przyprawiło jego Wernerowi nie zostało nic innego, 
słuchacza o gwałtowne bicie serca. jak zgodzić się na tę propozycję. Ozna-

Co to znaczy? Co on powiedział? I czono dokładnie porę i miejsce: godzina 
Werner powiódł dłonią po czole,! dziewiąta wieczorem w mieszkaniu Gas 

które pokryto się gęstą rosą. tona. 
- Uważam, że sto tysięcy, które , - Nareszcie przestaliści'e o tern 

włoży pan narazie do tego interesu w . mQwić.„ - odezwała się Rita, zamienia­
zupetności wystarczą na uruchomienie . jąc porozumiewawcze spojrzenie z ko­
wytwórni. .. - powtórzył Gaston. -; chankiem. - Nie lubię przysłuchiwać się 
Później, oczywiście, będzie potrzeba ' rozmowom o interesach„. 
jeszcze więcej pieniędzy, ale narazie wyl Werner spojrzał znacząco na zega-

rek, chcąc dać do zrozumienia, że jest szych jego myśli i wyczytać je, jak z O­
mu dokądś badzo śpieszno. twartej książki. Wreszcie odrzekła, prze 

Wtedy to Gaston podniósł się z miej- ciągając się leniwie, jak kotka: 
sca i sięgnął po kapelusz. - No, cóż, bardzo chciałabym za· 

- Bardzo pjrzepraszam, ale muszę grać w filmie, do którego robi scenanusz 
was pożegnać.„ - podał rękę Ricie. - Pollon-Kornasiewicz, a ponieważ Eu­
Umówiłem się w „Abrakadabrze" z Pol- genjusz wystąpił z wytwórni·, więc by:­
lon-Kornasiewiczem„. To jest literat, - toby to niemożliwe„. 
zwrócił się do Wernera - który opra- - W takim razie„. - ujął Werner: 
cowuje scenariusz naszego filmu„. Wspa delikatnie jej dłoń i wycisnąl na niej po­
niały scenariusz, według mego orygi- całunek. - W takim razie warto mi fi· . 
nalnego pomysłu ... Przy okazji opowiem nansować ten film.„ Dla pani.„ dla ciebie, 
go panu, będzie pan zachwycony„. cudna Rito„. 

- Naturalnie, naturalnie.„ - przy- Poczuł na policzkach rozpaloną pie-
takiwał Werner, chcąc jaknajprędzej do częć jej ust„. Zadygotał od wewnętrzne­
czekać się tej chwili, aż Gaston wyjdz:ie. go wstrząsu i dał się unieść porywającej 
- Polegam w zupełności na pańskiem go fali namiętności„ . 
wyczuciu artystycznem... W momencie najmniej spod'zlewa-

Po opuszczeniu gabinetu przez Gas- nym wypuścił Ritę z objęć i poprawiając 
tona, Werner odetchnął z ulgą : szepnął okulary na nosie, zadał nagle pytanie: 
z przejęciem: - Czy pani go kocha? 

- To dopiero była heca.„ - Kogo? - zdziwila się niepomier· 
- tto-ho ... - potwierdziła Rita. nie. 
- Myślałem, że to się gorzej skoń- - Tego.„ co tu byt... 

czy„. Całe szczęście, że zamydliła mu - Eugeniusza? 
pani jakoś oczy.„ Podziwiałem pani zim- Mhm.„ - skinął głową. 
ną krew i przytomność umysłu„. Czy on Zastanowiła się . krótko nad odpo-
uwierzyl pani?„. wiedzią. 

- O, tak„. On mi wierzy bezgra- - Nie.„ odrzekła po chwili. - Kocha 
nicznie.„ łam go kiedyś, dziś - nie„. 

- lim„. - Werner napił się wina Uśmiechnęła się, widząc, że zrobiła 
i spojrzał na aktorkę. - Jak pani myśli,

1 
tern oświadczeniem przyjemność star­

czy uda mi si·ę jakoś wykręcić od tego szemu panu. O to jej głównie szlo, by 
interesu?„. pogrążyć Wernera jaknajwięcej, by u-

- A chciałby się pan wykręcić? - czynić zeń bezwolne narzędzie w swoich 
podniosła brwi. rękach„. 

- No, chciałbym„ Bo po co mi to Nie trzeba chyba w tern miejscu do-
wszystko ?„. Film, film„. Ani się znam na dawać, iż działała w tym kierunku w. 
tent, ani nie mam ochoty topić pieniędi:y ścisłem porozumieniu z Gastonem, które 
w niepewnych interesach„. mu zależało na założeniu nowej wytwór 

- To szkoda„ - zrobiła Rita smut- ni filmowej przy finansowym spółudziale 
ną minę. bogatego przemysłowca ... 

- Dlaczego? - mruknął Werner On to wyreżyserował zgóry scenę 
niedomyślnie. - Czy pani zależy na tern, zazdrości, poleciwszy Ricie, by umówiła 
bym finansował ten film?.„ Jeżeli tak, to się z Wernerem w zacisznej podmiejskiej 
proszę„. bardzo chętnie... Ja doprawdy restauracyjce.„ 
nie wiedziałem, że pani mówiła to na Podstęp udał się, a ofiara ani się spo­
serjo, byłem pewny, że to w ostatniej strzegła, że wpadła w sprytnie zasta­
chwili przyszedł pani ten pomysł do wione na nią sieci... 
głowy.„ Ale.„ jeżeli tak„. to chętnie, W taki to sposób - zrządzeniem przy 
chętnie.„ padku, lubiącego płatać ludziom niekie-

Wpatrzyła się w niebieskie szkła je- dy wręcz niesamowite figle. - Werner 
go okularów i długo kazała mu czekać miał się stać finansistą filmu, przedsta­
na odpowiedź. j wiającego jego zbrodnię sprzed lat 

Jakby chciała dotrzeć do najskryt- piętnastu„. 

Rozdział •'ifa 
.Los nie j~sf lasflanrv 

dla fłoeos„a 
Rozpacz Rogosza nie miała granic.. stanęła na dworcu powiedziała: „„. jak­
Tydzień upłynął JUZ od czasu, gdy by tu pana przy mnie nie było, tobym się 

stracił Magdę z oczu, a dotychczas - pod pociąg rzuciła ... " 
mimo usilnych i wielce dlań niebezpiecz Bała się tej huczącej zfowrogiej sto­
nych poszukiwań - nie udało mu się 1

1 
licy, przeczuwała, że spotka ją tu ja­

trafić na jej ślad ... Dziewczyna zginęła, kieś wielkie nieszczęście i wierzyła tyl-
jak kamień rzucony w wodę.„ kc jemu, „panu Łubkowskiemu".„ 

Pełen najczarniejszych przewidy- I tak się fatalnie złożyło, że została 
wań, nie zaniedbał żadnego sposobu, sama„. Zahukana, wiejska dziewczyna, 
przy którego pomocy mógłby się czegoś bez grosza przy duszy, z bezgranicznym 
dowiełlzieć„. lękiem w sercu„. 

Pozatem, iż kilka razy dziennie my- Dokąd skierowała kroki, gdy, zbu-
szkowat po dworcu w nadziei, że jednak dziwszy się ze snu, stwierdziła, że opie­
Magda tu zawita, odważyl się zadwonić kun, któremu bezgranicznie zaufała, opu 
do komendy policji... Zapytał, czy nic nie ścił ją podstępnie ?.„ 
wiadomo o nieszczęśliwym wypadku z Podstępnie - tak musiała o tern po-
mtodą dziewczyną tak i tak ubraną... myśleć, tembardziej, że miała naturę bar 

Powiedziano mu: telefonicznie nie dzo podejrzliwą i nieufną„. 
udziela się podobnych informacyj i pora Na R.ogoszu aż skór.a. cierpnie, gdy 
dzono mu, by przybył osobiście ... · wyobraża sobie bezsilną, bezgraniczną 

Nie poszedł, bo bał się, że w policji rozpacz Magdy.„ . 
mogą go poznać... Napewno rozesłano. To, ~z_ego bala s1~ tak, straszliwie, że 
już za nim listy gończe, jakJ za tym, i t~udno )CJ by!o. uw1erzyc, ~Y to mogło 
który podpalił tartak w Kurkowie.„ I s~ę stac, włas_nie. ~ sta~o ~1ę„. Znalazła 
Wybrał inną drogę: udał się do pogo- się sama w w1elkieJ, grozneJ W~rszawie. 
towia, gdzie potraktowano go bardzo R~ucona na wzburz?ne fale w1elkomiej 
życzliwie... Przejrzał listę wypadków, sk1ego ?C~anu - cóz ,mogla uczynić, by 
do których wzywano pogotowie w cią- rat?~!'lc się, by o~alec_?.:: Jedno tylko: 
gu ostatnich kilku dni.„ 1 ws1ąs.c w . poc1ą~ 1 _ wroc1c do Kurkowa.„ 

Samobójstwa, samobójstwaL... Pa-! Ale me miała p1en1ędzy„. 
mięta!, co mu Magda mówiła, gdy przy- I (D I 
jechala z nrm do Warszawy„. Ledwo 3 SZV Ciąg jutro) 
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Życie Pabianic 
·Zł.. 300,000 NA ROBOTY PUBLICZNE. 
Władze nadzorcze przyznalay dla Pabianic 

zl. 200,000 na roboty kanalizacyjne oraz 100 OOO 
na brukowanie ulic. ' 

. Zarząd miasta czyni zabiegi, ateby wspom­
m":ne fundusze były udzielone miastu. nie jako 
pozyczka, lecz w formie dotacii. 

Po otrzymaniu pieniędzy, roboty publiczne 
rozpoczną się niezwłocznie, dając zatrudnienie 
zaledwie dla 400 osób. 

Zarz~d miasta czyni zabiegi o powiększenie 
funduszow na roboty publiczne i w tym celu 
prezydent miasta p. Futyma bawił w Warsza­
wie u czynników miarodajnych. Miasto pragnQ· 
loby zatrudnić taką samą łlość ludzi jak w roku 
zeszłym t. j. około 700 ludzi. 

ZADRZ.EWIBNIE MIAST A. 
Wydział Plantacyj miejskich przystępuje 

niezwłocznie do wydatnego zadrzewienia ulic 
miasta. Na przestrzeni 8-miu kilometrów ulic zo 
staną posadzone nowe drzewka i Jednocześnie 
usunięte lub złamane z dawniej posadzonych 
zostaną zamienione. · 
Bezwątpienia stan zdrowotny miasta tym spo 

sobem ulegnie znacznej poprawie. 

ZA KRADZIEŻ ROWERU. 
Błasik Piotr, mieszkaniec wsi Stanisławów 

gm. Chobielin pow. Piotrków, będąc w I<arni­
szewicach usiłował ukraść rower, co mu się ie· 
dnak nie udało. Sąd Grodzki w Pabianicach ska 
zal go na trzy miesiące aresztu, a wobec do­
tychczasowej niekaralności, WYkonanie wyro­
ku zawiesił na przeciąg lat trzech. 

NAPADŁ. 
Przy ul. Karniszewskiei Nr. 2 na idącego po 

schodach Stawickiego .Edwarda napad! sąsiad 
tegoż Kowalski Marek i uderzył Stawickiego w 
głowę sztabą żelazną, zadając mu cieżkie usz­
kodzenia ciała. Policja spisała orotokul o zaj­
ściu, stwierdzając że Kowalski był t>odchmie­
lony. 

R.EP.ERTU AR KIN. 
Oświatowe: - · „Hrabina Maritza" i „Le­

gon11:". 
Nowo~ci: - „Dwaj Bengalscy Piechurzy". 
Luna: - „Katarzynka". 

'' 
'' 
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Hallo! 'fu · rodjo ! 
PIĄTEK, 27 marca 1936 r. ka łotewska. 

12.15-12.40 Audycja dla szkół (dla dzieoi star- 17.50-18.00: Poradnik sportowy. 
szych): „Kucie kos • - słuchowisko według Wł. 18.00-18.30. Muzyka - płyty. 
Anczyca {ze Lwowa), 12.40-13.25 Koncert z 18.30-18.40. Pogada.nkt. aktualna p. t. „Gdynia 
udziałem solistów - płyty. 13.25-13.30 Chwil- i Lódż" - Kaz. Jeziorańskiego. 
ka gospodarstwa domowego. 13.30-13.35 Z ryn• 18.40-18.45: O wszystkiem potroszku. 
ku pracy. 13.35-14.30 Utwory i piosenki cha- 18.45-19.10. Kołysanki - płyty. . 
rakterystyczne - płyty 14.30-15.12 Przerwa. 19.10-19.20. Zapowierlt programu na dzień na• 
15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. stępny. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 19.20-;9.35 Koncert rekl&mOWY. 
15.20-15.30: Przegla.d giełdowy warszawski. 19.35-19.40. Łódzkie wiadomośc.ii aportowe. 
15.30-16.00. Koncert zespołu Wacława Rusz- 19.40-19.45. Wiadomości sportowe ogólne. 

kowskiego. ,. 19.45-19.50: Komunikat śniegowy z Krakowa. 
16.00-16.15: Pogadail!ka dla chorych w oprac. 19.50~20.00: Biuro Studiów rozmawia ze $lu· 

ks. kapelana Michała Rę.kasa. chaczami P. R. 
16.15-16.45 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere· · 20.00-22.30. Koncert Symfoniczny (ze Lwowa). 

dyńskiego (t.T. r;e Lwowa}. W programie: ,,Potępienie Fausta" - le-
16.45-17.00. Odczytanie fragmentu z książki genda dramatyczna w 4-ch częściach Hek• 

Ta·dcusza Nittmana p. t. „Mały Piłsudczyk" tora Be·rHoz'a. Pogadankę przed kancer· 
- opowiadanie dla dzieci starszych. tern wy;głosi Józef Koffler. 

17.00-17.15. „Skarby Polski" - „Człowiek na W priierwle: Dziennik wieczorny oraz -
ziemiach naszych - Podhalanie" - odczyt Obrazki z Polski współczesnej, 
wygł. prof. Jan Bystroń. 22.30-22.45. Sikrzynka techniczna - red. Wac· 

17.15-17.20. Minuta poezji - Wiersze Bolesła- ław Frenkiel. 
wa Leśmiana recytuje Mira Grelichowska. 

1
22.45-22.50. Wiadomości meteorologiczne dla 

17.20-17.50. Koncert łotewskiego Chóru Mie- żeglugi powietrznej. 
szanel!o Reitera Koris. W pro ramie mu:r.y- 22.50-23.30. Muz ka salonowa - płyty. 

Pobili bestjałsko polskiego kolejarza 
"Działacze" hitlerowscy przeci sądem w Gdańsku 

Gdańskf 27 mairca. Hitlerowcy rzucili się stylu na Wicher 
Ostatnio coraz rzadziej zdarzają sęi ta i powaliwszy na ziemię bili do utraty 

na terenie Gdańska, gdzie agitacja hit- przytomności, kolejarz został ciężko po­
lerowska znacznie osłabła, wypadki na- szkodowany· na zdrowiu i leczył się kilka 
padów i bójek na tle politycznem, któ- miesięcy. 
rych dopuszczali się członkowie sztur- Epilog bandyckiego napadu rozeirrał 
mówek S.A. na swych przeciwnkiów się ongedaj przed sądem doraźnym w 
z partii opozycyjnych. . I Gdańsku, przyczem każdy z oskari:o-

Że jednak „djabel nie śpi", dowiódł nych, których bylo trzech, został skaza­
nowy bestialski napad kilku hitlerowców ny po 2 miesiące więzienia. 
w mundurach na pełniącego w nocy podj Przyznali oni w swych zeznaniach, 
Gdańskiem służbę dróżnika przejazdo· że w napadzie kierowaH się pobudkami 
wego, Polaka Wlcherta. politycznemi. 
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NotCJtnik miejski 
-;-

WczoraJ opieczętowano w Lodzi 5 piekarń 
za antysanitarne warunki. Zamknięte zostały, 

następuJące zakłady piekarskie: Lancman przy 
ni. I i -go Listopada B4· Borkowskiego przy ulicy 
ZakątneJ 19, Bończyka przy ul. 11-go Listopada 
;4, Kwiatkowskiego przy ul. Srebrzyóskiel 101 
I Lecbolta przy ul. Murarskie] 18. 

•• ·* 
Odszczurzanie miasta rozpo~znle się w Lodzi 

w dniu 23 kwietnia. W dniu tym we wszystkich 
domach, staJnlach, oborach, chlewach, na smlet· 
nlkach, w klatkach schodowych itd· roełoty się 
ogółem 16.300 trutek z cebuli morskie) I t. zw. 
;,Ratopaxu". Trutki będą musiały leżeć trzy dni. 

•• •* 
Przed trzema łaty ogloszono upadłoi.ć Zw. 

Majstrów Fabrycznych, który jest właśclcielem 
posesJi przy ul. Żeromskiego, oraz kina „Przed• 
wiośnie", Obecnie czynione są próby podniesie· 
nla tel upadłości, Na 31 bm. wyznaczono zebra• 
nlo wierzycieli upadłego Związku • 

•• '* Na wczoraJszem posiedzeniu mleJskłef RadY, 
Szkolnej omówiona została sprawa zbiórki dla 
naJbiednleJszych w dniach 29, 31 marca Orftz 
I kwietnia rb. Wezwano wszystkich opiekunów 
szkolnych, aby nlezałetnie od akcll Komitetu 
Niesienia Pomocy NaJblednielszym, wzięli rów• 
nlei udział w powszechne) zbiórce, która od• 
bywać się będzie pod hasłem ,,Na święcone dla 
naJbłednleJszychl„ 

Dyżury aptek 
Nocy dzislejszel dyżurują następujące aptekh 

Sadowskief-Dancerowej - Zgier&ka 57_.„ W. Gro• 
szkowskiego - 11 L!stqpada 15, T. .l\.arlina ..__ 
Piłsudskiego 54, R. Rembieli1\9kiego - An·drzefa 
nr. 28, J. Chądzyńskiej - Piotr«iowaka. 165, E. 
Millera - Piotrkowska 46, G. Antoniewicz:a -
Pabjanicka 56. 

rena unne 
ul. Sienkiewicza 40 natchniona artystka ekranu w filmie wielkich wzruszeń p. t. 

Tel. 141·22 c c 
Pocz,;:;~~t~~:~1~p~~~~1° 12 „ZA CHWIL. sz z•s IA':i 

•••e•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Pierwsza polska epopea miłości l obowiązku 

RAPSODJA BAŁTYKU 
w rol. gł. Marja Bogda, Adam Brodzisz, Mlecz. Cybulskl i Jerzy Marr 

KUKARACZA i CONTINENTAL 
Zdobywają świat w filmie 

,,WESOLA ROZWóDKA'' 
W rol. gł. Fred Astaire i Ginger Rogers. 

Nadprogram; ,.KUKARACZA'' - przepiękna ko:nedia w kolorach naturalnych· ..••••••••••••••••••• „ ............ , •• „ .......... „„ ... „ .... „ ..... „ ................. „ •••••••• „ ... „ •...•.•....... „ .... „ 
D R nd I . n 6USTAW KOHN! Pierwsze LEKARZ-~ENTvsTA !.:usz!.01n!!!!D uf. ~a11s1a Prywatne Poaolowae Lekarskie f. K<!e~i!~~-~ka 
POMORSKA 7, T1~;!:~ akus~••-:-alnokoloa Telefon: 12 3 3 3 ~f!iqs~~ei3~ ~~~z~~~~~! 

Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-el. UL PILSUDSKIEOO 51, tel. 170. ·03. L . ó PIOTRKOWSKA 294. tel· 122-89. 
-- PrzyjmuJe 8-10 I 4-8 '\\I', eg1on w 6 „ __ ---

D B RA U N (Zielona) Prywatna Przychodnia r DOKTOR • czynne bez przerwy eał~ dobA. w E rt E R o L o G I c z N A • M1·kołaj Bornste1n s b k tk~ h " . 1 ś . h Chor. wenerycznych I skóruycf1 
PIOTRKOWSKA Bl. tel. 100·57 zy ka pomoc lekars a we wszys ie spec1a no CJac . od s rano do 9 wiecz. w ruedz. 9-1 

Spec. chor. s~órnych I wenerycznych akuszeria. choroby kobiece QG0000000000~0000000000(i)000000Gl00000000000 p.p., kobieta lekarz od 3-5 PP· 

. . I seksu.alnych . weneryczne i dróg moczowych kobiet, >aa• „. Dr. ZIOMKOWSKI p I o T R K o ws KA 161 
P.E.ZYJmu1e -~d ~o_? _4;-8 _wie~z. Gabinet fizykalne) terapii 1dnekolo· N llM med. PORADA 3 ZŁ. 

Dr BIBERGAL 
glczneJ (dJatermja, naświetlania I t. d.) a.•lillW spec. chor. wenerycznych, skórnych, ----

. ul Piotrkowska nr 292 włosów I moczopłciowych Or med N .„ e w i ~z· sk·1 
med. • • /TD1Ell[Dlł D 6-go SIERPNIA 2, tel. 118-33. • • li ~ AO/t H PROIZKI Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i Spec). cbor. W~ll t: ! 1, eyw, ·~i •. skórnych 

chor~bl\vktb~kre~~:y~!f~11i~~~g~1ne. Dr H liutsztadt 008 UCłOWYZE świet~;dM~~~2· • ANDRZe'J!e~~u~~~~~n 159-40. 

Przyimu1e od 9-11 rano 1 od 5-8 W• • • ZIAKJEM tlBRVCZ· M GLAZER Przyjmuje od !.\ ·· ł l rano I od 5-9, 
W niedziele i święta od 9 do 1 pp. AKUSZER•GINEKOLOG • w niedziele I świeta 9-12. 

-- DR MED . - . mieszka obecnie D K L I n li a R CflOROB\' SKO~Nf I WENERYCZNE 

"' 
Kop.c1·0· wsł~ .'! ~~~l:~~~~A9!i~· l !e~~-J2!ie~~ r. . „ Zac~odnla 64, tel. 18~·49 ~~~0~?~0 ~tx~~~ d~~;4P~ln~~a~le: 

t, Ił · przyJmu1e od 1'1-2 1 od 7-8.30 wlecz. Nowomiejskiej, w który:n znaidowa-
. • . • I 0 MHD SPEC. chor. SEKSUALNYCH w niedziele I świeta od 10-12 wool Io s ę kwit lombąrdowy, legitymacja 

r. • wenerycznych I skórnych (włosów) ubez. społecz„ tożsamość i inne rze-
Qdańska 37, tel. 232-55 s Ka ni or ~NDRZEJA 2, telefon 13~-28.. LE cz n I c A OME6A czy. Kwit lombardowy unieważn i am. 

· . d 7 8 f · • przy1mule od 9-11 I od 6-8 wiecz. " Ó .... ... 9 Znalazcę proszę o zwrot za wynagro-
przy1muie o - -e wiecz. S 

1 
h '·ó , 1 b. G „ .,, 111 A , t.el. 142-42 

.,.._ - - pec • c Ol'· s„ rnyc~ wenen·cznyc dzeniem Kalman Herszlikowicz, Łódź, 
DOKTOR PIOTRKOWSKA 90, Teleion 129-45. Or, H H AM M ER PrzyJ_muJą lekarze we .wszystkich spe Lipowa 36. 27 

Przyjmuje od 8 ·-2 i od 6-9 wlecz. med. • cJałnosclach. - Analizy. Roentgen. 

H • SZUlfiAlll:IChAr w niedziele i święta od 8-2 po poi. Akuszer·Glnekolo„ Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ANGIELSKIEG k .. . . 
'ilQili „ . . „ Porada 3 zł • O onwersaci1 1 litera· 

CHOfWBV SKÓRNE i WENERYCZNE -- mieszka obecnie tury udziela rutynowany nauczyciel. 
PIOTl~l\OWS!{A 56. tel. 148-62. lAKUSZfRKA . przyjmuje. cho.ry'ch od Il-go LISTO~A.pA 32. T~ł· 128-39 ZAGl!'IĄL br·Jnzowy iam~ik, odpro-1 Ul. Zawadzka nr. 21. m 8-a. front. co 

Od. 9-1. od 5-9 pp. 3-5. Dyskrec:1a. Al. I<ośc1uszk1 41. t>t . w T1ocy weiście przez Gdanską 12· wadzić za wynagrodzeniem Piotr- dziennie zastać od godz. 4-8 po poł. 
w niedziele 1 świeta od 10-1. of. Jl&l',te.r, .teł. 170-18. Przyjmuje .od 3--1 :wlecz. 1'owska 121, dozorca :wskate. 'Z'/. .. _ . . . _ . _ 
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~~1~~,~!~1 , :~~l~~.~~cF~~ Warszawianin porwał małego chińczyka ? 
. duszu ~:!~~7 marca. Niezwykła misja adw?kata chińskiego, który przybył do Polski. 
'{v) Onegdaj.przybyła do Łodzi dele- Czy warszawski kupiec byl członkiem groźnej .szajki, 

gac1a rob?tn_ikow sezonowych ~e Zgie- grasu1• t:1 CeJ· na terenifl Chin? 
rza i Pab1anic, którzy interwen1owali w ~ 
Funduszu Pracy, informując się 0 ter- l\Varszawaf 27 marca. Po kilku dniach ojciec uprowadzone~ . W celu pociągnięcia go do. odpowte-
minie rozpoczęcia robót drogowych i Do stołecznych władz sądowych go dziecka otrzymał od przestępców list dzialności poszkodowana rodzm~ wyde· 
meljoracyjnych, prowadzonych przez wpł_ynęła skarga, której treść st~now!ć z żądaniem, ok~.tpu, grozac. w razie nie· le~owala. do "W_arszawy dr. Ju-Smg-Tsu, 
Fundusz oraz prosząc o podanie wyso- moze doskonalą fabułę do przeboJowego zastosowania Slę do tego zadania, zgla- ktory tez n~Wlązał kontakt ~e swrml 
kości liczby robotników, którzy otrzy- filmu amerykańskiego. . dzeniem clzlopca. polskim kolegą, i w rezult~cie złozy 
mają pracę. Mianowicie do Warszawy przybył W obawie, aby kiidnapperzy nie '\Vpro przeciwko znanemu kupcowi skarg,ę do 

Delegacja otrzymała odpowiedi te adwokat chiński, dr. Ju-Sing-Tsu z Nan, wadzili swej groźby w czyn, chińczyk sądu o zwrot kwoty, w1muszone1 za 
wojewódzkie biuro Funduszu Pracy w kinu, w którego imieniu jeden z adwoka- zł?żYl 'Ye wskaza;iem miejscu kllkana- zwrot uprowadzo!lego dziecka. . 
Łodzi nie otrzymało Jeszcze pieniędzy z tów stołecznych wystosował skargę ście tysięcy dolarow, poczem dziecko Skar.ga po\1/'Y'zsza WyW.ofała w ko­
Zarządu Głównego oraz wykazu wyso- przeciwko kupcowi S., cieszącemu się zostało zwrócone rodzicom. 1 łach sądowych· i adw?kackich Warsza-
kości kredytów materialnych. doibrą opinją w sf~rach ku.pieckich i h!in Policja nankińslrn. która nie ustawa· 1 wy zrotumi~lą s:nsacJę._ • . . . · 

Roboty Funduszu Pracy rozpoczną dlowych„ co i:adaJe s?,rawie posmak Je- la w poszukwan~u ?rz~stę·pców, w.padła Pomewaz .-. J~k wy~eJ msah~myd ...... 
się w nieznaczn m zakre i . . d • ' szcze WlększeJ sensacJI. wkońcu na trop i zlikwidowała cala. nie- pozwany kupiec c1eszY'. się w stolicy O„ 
1 kwietnia w p~łnem na~if~nli~ż 7 d n~~ . Tto sprawy jest następujące: Przed mal szajkę, z wy-jątkiem jednego z człon I brą opinją; opinja publiczna skłonn~ t~st 
zostan u:ucho · d e n kilku laty w tajemniczy.eh okoliczno- ków, który - jak ustalono - po otrzY· przy.puszczać, że padł on ofiara 1a1«1t• 
słe św~t Wielk~~~~; opiero po okre- ściach porwano pewnej zamożnej rodzi- 1 maniu przypadającej na niego czr:~cl o- f!VŚ dziwnef!O nieporozumienia. 
Ponieważ znana je;t k t k d tó nie przemysłowca z 'Nankinu kilkuletnie- kupu, wyjechal do Polski. 
t . 1 h . . wo a r~ Y w go chłopca. w toku dalszych dochodzeń policja Zbl" b K Oli 

~~t/1~ n;;,~~t ~~· mo~na . narazr 3~u-1 Mimo wdrożonych poszukiwań, poli· ustaliła, że z})iegtym członkiem szajki · urna na rzacz ar 
~1 n ow o rzyma za ru n e- cja chińska nie zdołała kidna.piperów kidnapperów ma być kupiec warszawski B k'"B,gO 
n e. . . przychwycić. p. s. or·zec I 

Żarziad miejski odezwał Sit: 
. pierwszy na nasz apel Roboty sezonowe w Łodzi 

_ będą się odbywały po 4 dni w tygodniu 
Wyniki 

Lódź, 27 marca. 
(gr) - Zapoczątkowana przez redat<­

·Cję „Expressu" ·zbrórka na rzecz nie• 
szczęśliwego chłopca, Karola Zborzęckle 

wczora1·sze1· konfsrenc1·i \V zarzadzie miasta :~ie:i~~z;t~~~:w~x:~~h~tr~~w~g~ 
t. wywolat oddźwięk wśród naszego spo-

i.~, 27 mairoa. kwfotniaf o ile - oczywista - nie staną l ba,rdzo p. preiz., aby umowa zbiorowa łeczeństwa. 
(k) - POJd pm.ewodrucit.wem .P· prez. na przeszkodzie względy atmosferyczne 1 z sezonowcami zawarta została na ta;.! Wyrazem współczucia, Jakim otacza 

Gławkia odbyła się wc:zarai w zarządzie ~111Zedst!lwiiciele s.ez.ono;wców oświaid-1 . ki~h samych warunkach jak w latach nieszczęś~iweg·O chłopca Łódź, n:<>.że by~ 
miejskim konferencja w sprawie zawar- czyli, że Die moi!ą na takich warunkach , ubiegłych. piękna ofiara nadesłana do admm1strac11 
da umOWy zbiorowej z se.z.onowcami na zawrzeć umowy zbi0rowej, gdyż umoiwa P. prez. Głaizek po,lecił dele~a1aji, aby naszego wydawnktwa przez Zarząd 
rok bieżący. ta wp.r01Wadza :macz.ne pogors.zenie wa· zastanowili s·ię n.a.id projektem umowy, Miejski w Lodzi w kwocie 25 złotych. 

W konferenq}i tej udział wzięili: wi- ranków płaicy i praicy. Stawiki powinny wysuniętym pr.zeiz ~airiząd miejski i by Nie wątpimy, itz ten przyQdad ze stro-
ceprezydent Godlewski, inż. Wo~ewódz- być ra•czei ZIW'ięksizooe w związku z c<>f- dali w tej 51prarwie odp01Wie,dt na poinow- ny Zarządu Miejskiego znajdzie licznych 
kli, 10,a.czelnilk rwvidaiału bucOOiwinictwa nięciem ekwiwalentów u'l'1lopowych. nej konferencii, która odbędzie się w v.aśladowców, którzy pośpieszą z porno• 
Ryboł01Wioz or.aiz ~edstawic.iele ziwiąz- P~zedstaiwidele związków pr·o1sili dniu 15 kwfatnfa. cą biednemu kalece. 
ków zaiw.odowyich: klaisowego, 11Pra·ca", 
Z. Z. Z. i Chil'IZeściiańskie'o Zjedn. Za· , ~:J~~te kt;:.,~ct"';i~~ Powiesiła sle po kłótni z córkami 

Przedstawiciele związków zawocł-0-
wych pr.zedslawili ~ra.cowany prizez Właścicielkę sklepu .kolonjalnego zdołano uratować 
wszystkie związ:ki projekt umowy zbio-
rowej, domagając się wypłacania w da1- Lódź, 27 mairca. f Słomińska powiedziała nawet, ze po-I Rozpaczliwy CZVill znanej w okolicy 
szym ci~u ekwiwalentów urlopowych, (gr) - W domu ptlZy ul. Pomorskiej wies~ się któreJ!.OŚ dnia i nawet nie bę- właścicieLki skle.pu, wywołał szereg ko-
podwyżki płac przez zrównanie stawek nr. s9! ~i~ści sis:; ~klep _ki?'l.ooialny A. dzie jej można uratować. . mentairzv. 
sezonowców ze stawkami, płaco,nemi Słonunskie1. 53-letnia wtasc1cie1ka skle- Tra:gi~ny d·zień na.ds.z.edł. •••••••••••••••• 
]>rzez pcywatnych przedsiębiorców, pu je~it Old dW1U1d:zitsitu latt wdową i wie- W dniu one11daij1s•z.ym, w stod~mach 
przyjęcia do pracy wszystkiyh sezonow- Jo.ledruą pracą przy La.dz.ie skilepoiwej, wiecz.01r.owych "'""S<:t,ła SłOllllińsika na~le 
ców i t. d. do1rioihiłia się małeij fo1rfotny. Pll:!z,ed kilku „" ,IJ; 

Prez. Gł,azeik oświad·czył, ż~ wobec laty Stomińska wyda1łia starsizą cór1kę za ze s:klepu i doiść długo nie PO'WII'!acaita. I 
zmniejs,zenia kredytów na r10iboty pub~ mąż, a ~odsza ma i~ż ?airzeczonego. . . . Córika, z~eipo1~o~ooa ie:j nieobecnl()­
liczne w Łodzi robotnicy sezonowi hę- Ositatmo zaczęło się 1ednaik w rodzi- sc1ą, udaba się ze sw1e,cą w ręku na po· 
dą moóli być ~trudnieni tylko po 4 dni , nie cieipo'W101dzić. StM"sza cót,ka po zer· szukiwania. P.odej.rz;enia młodszej Sło· 
w tyg;dniu. W ten sposób będzie moż- wan~~ z męże~, J?O:wit"?cił~ O.o domu i do1 ·~ińs1kie! Oika;ały .się .słu:sz,n~: w ~utery:­
na dać pracę wszystkim sezonowcom w chwth obecaie1 zna1du1e się na utrzyma- nte, w Jedne1 z p1wn1cf wisiało , ciało A •. 
liczbie 3,600 osób. ni'u matki. Słomińskiej. P~zy pomocy loka.torów i 

Następnie przedstaiwicielom związ- . ~fosunki ro~zioo.~ uies;!'<LłY, coll'a:z bair- doz,?ircy,. oddęt!>. de;spe1na:t:k.ę .zie sznura. 

2 nowe karetki do przewozu 
chorych 

Łódź, 27 marca~ 
<v). W Zarządzie Miejskim odbyra 

się konferencja pod przewodnictwem p. 
wiceprezydenta Kozłowskiego. Na kon­
ferencji postanowiono uzupełnić tabor 
miejski przez dokupienie dwuch karetek 
do przewozu chorych. 

W ten sposób tabor miejski p0sia· 
dać będzie łącznie sześć JJOwych kare­
tek do przewozu chorych. 

ków zakomunikowaino, że iwtr;o udaje się dz1e1 ?o~?lf1s1zein1u, a.i~ w~e:si.zcłe przed. kil Po~e~a~ s~an ]e:1 me budizlł obaw. utra­
do w ,arsz,awy p, wicepreizydeint Godlew- ku dmaiffil, po OIS'ł:ire1 kłotm z corkamt, z ty zyc~a. n1e zaiwe·Z!WlatniO P'01l!01towia ra­
ski, który poczyni starania o uzyskanie k.tóni:ch zaipaitrywan~1~i matka zgodzić tunkorwe~o, leoz . 0tJ!ifatnk.ziooo s~ę do p•O· 
dla Lodzi specjalnej poŻyozki towaro- się me .mo,~ł~ - o~wn,adozył·~ z;·o,zpa·c~o.- 1i;ocy osoh doś~1aid1ciZ·onych, ktore zQlp'O- Pozar w fabryce Szepsa 
wej. Jeżeli pozyciZlka ta _ w formie nia lwb1eta, ze od.bierze sobie zyc1e. hie.J!ły kataistt'orfie. 
materiałów bucLulcowy·ch, jak cement, Lódi, 27 marca. 
rury i t. d. zostanie miiaistu naszetni1. n 111 h .b b t (gr) - w nieruchomości fabryclnej 

~~z::~1;~:-r:~ rrDn amow~nie IOWURl11De~o !lrHJnD nO ODiBflJ ~n!S~~~L~~
1 ~i~r~~:~1!~~:~~;f; 

StraJ. k okupacyJ· ny 0 Horaka trwa nadal na ratunek ctwa oddziaty straży ogniowej 
Okazato się, :ie ogień pokazał się w 

Lódi, 27 ma.rC1a. ite.m n~ea:włiocmte wsz\llstikłm k:ołionia· łabryce E. Szepsa. Zapalił się szarpacz 
(k) - Jruk się d'°iwiadu,jemy, na ju- rz·om. od iskry, powstałej przez tarcie łożyska. 

· b t -·-~1 ,_, • lk' •• · Ogień przerzucil się na zapasy odpad-tr·o, t. 1· w so, ,01 ę, z.wV1any zosLłU wte 1 · •• • .li, 
Wiec kotoniarzyf celem omówienia o- .w .C'wr.aij odbyła się ~onfereacj•a w ków które były przyszy n.:owane na ma• 

. 27 MARZEC 1936 R. hecnej sytuacji w przemyśle kotonowym sprawie zatarl!u w firmie H0rak w Ru- szynę. . 
Juz koło godz. 8-el rano •)dczuwamy pewną . . , d . . . ik R d p b • .Jl-' od kilku AkcJa ratunkowa trwała przes • go 

drażliwość i niezadowolenie. Nie jest to odpo· W1ec
11 

te111 od:bę ,z~~. s1~ w ~Ol a,lu " e: iie a janickiej, 4.u;1e dni . . . · Zt'l „ 
wiednia pora dJ starania się o posadę, ani do suT'sy przy ul. Ka.lmSik!lie•go o l!·odz. 10-e.J trwa strajk okupacyjny 700 robotników. d~mę. Po zabezpieczeniu pozostaJych 
wyruszan!a w podróż morską. Od godz. 9·ei do rano. Zattairg powstał - i'ak wia.d<>1I110 - p1ęt~r ~udynk.u - u~asz•ono poźar: Str~-
godz. 11-ei dz alają niepomyślne wpływy dla Wobec nieustępłiwego stamO!Wiska wsilmte:k tego, że firma zwolniła 3-cb ty'. Jakie pomosla hrma Szeps są dosć 
wszelkich nowych interesów oraz dla techniki ·ł 6 któ _ . .i . .'J' w z • robotników wybranych fako del .tat6 dUz•e 
i sztuk'. Południe sprzyja kobietJm urodzonym pr.z.emyp OIW'C w, r~v uuiriz.u;11 s Y • e5 W • . 

w maju i przyniesie niezwykte pomysły i pro- s:tk1e postulaty ko~OIIll&"Zy, związki .z~- fabrvcznych. • 
Jekty. Mię d zy godz. 13-tą a godz. 15-tą należy wodoiwe zamterzaJą rozszerzvć akcJę Do ·godz. 2-eij po poł. rtłe Udało się Wypadł Z okna paerwsile~o pl~tra 
wystrz egać si ę osób, do których nie marny za- strajkową na wszystkie oŚrodki prze- 01sią,ginąć plOll:'IOZU>mieniiia, wob'ec czego Łódź. 27 mia.rea. 
ui.ania i 1: ie zaw ' erać znalo'.Iloś~i z osJb.am! pici mysłu kotonowel(o w Polsce. konf.ere111icia zoistiała pir1Zeirwlall'll& dio godz. (gr) - Mar1an NUJrkiewicz, licz.ący 
oam:cnneJ. Okres ten nad~Je S·Ię natomiast do wi • t . · .i • ł • • · 5 • D ói · ~-.-~:i... I 4 L • • .J 
zawierania nmów i zalatwian ·a interesów ple- . w ' ~pr.a'W'le, ei1 W)'1pow1eoiz1a y się JUZ -e1. ·o p ne~o rw1e.c1Z10ra ~·wa1y pec- at , .K10l1zysfa.1Jąc z meuwaiai oomowni· 

. T!i ężnych. o godz. 16-ei pomyślny obrót wezmą zw1ązk1 · kotomM1Zy z Warszawy, Kali· tr.aiktacje, aile nie deiv one żadnego re• ków, wychylił się z okna pierwszego pię 
sprawy sercowe, nie jest to jednak 1)dpowiednia s1za, Aleiksaindri{)IWa, Gawłorwa i t. d.,. zultatu. tra tak hal'idzo, że skadwszy równowa­
pora do zawiera n'a zw;ąz~ów matż~ńskicb. Od nll!dsyłając z;aipeiwnie.n~e. że w razie p<>· F1rnia uwzględniła wseysitkie inne gę, runął na bruk uliczny. Chłopczyka 
godz: l!·e1 do godz. ~0-eJ oczel~uią nas. m le trzeby wszyscy kotoniarze chętnie będą żąidla.nia rohotników, z,l!adiza:jąc się za· znailezio1110 pr.zed bramą domu nrizy ulicy 
przezyc1a psyclllczne 1 powodzenie w żw1:izku • l'd al' bot ik • łód t-··.i- 'ć - .i_, 60 t. -" • któ • ł Miod • 18 "' 
z przemystem. handlem, techniką i sztuką, Wie- si,ę ,so 1 airvzow 1 z ro· n anu z- ~t nia.uiaJ.. roou~mc.. ire m1a Y ~we1 • . 
czór zapowiada s ę n'. eszczegól nie, należy zan·e- k1mi, . z-01stać zre.dukoiwane w ziw1~ku z pirze- Dziecko, cudem w,pr.OISlt, me do1z.na:ło 
cha ć wszystkicg J co nie iest konieczne i co Na jutrzejs,zy wiec przybędą de,Jegad prowaidzoną raiejo111alizacją praicy, ale nie żadnych poważnie,js.zvch obrażeń cieles­
możn~ z ~ta t wi.~ .w dniu iu~eiszrn. _ z po·s.zcz.ególnych ośriodkó:V przemys~u zj!odził.a się cofnąć wypowiedzenia 3-em l n~ch i o. własnych siłach ?dało się do 

DztecJ,o ~.zis urodzone sp_okoJ!ie, sympa koto•r10iwego w Polsce, ktorzy w taz1e , rcbotmkom. l mieszkania, Przybyły na miejsce leka1rz 
tyczne, rel g13ne, pos!ada zdolnosc1 artys tyczne, h l . h 'k W h · . 'k k • . · · · k' · · 
brak en ergli i wytrwałości. oddane w przy- uc wa e.ma powsze.c neJ!o sitra1 u w! o ee powyzszego stray o upacyJ· po~otow1a m1e1s• 1ego, me priaw1e przy 
jaźni- · P1iZlelllW~ . k\o,too.QW!YDl ~ją o ny tr.wa nadalc; mały.in Nmkiewiiozu nie miał do roboty. 
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6rzeszolski chciał . popełnić samobójstwo? 
(DOKON'CZENJEl. Sw.: - Niektórzy urzędnicy narze- pował dla dzieci drogie południowe owo- Adw.: - No, bo ia widzę iakiś ślad 

Prokurator: _ Czy uważa pain, że kali na. niego. Naogół ni~ sy1!1patyzowa- ce. Szczególnie jeżeli chodzi o syna, na głowie świadka. (śmiech na sali). 
Gr.zesz.olski był człowiekiem 0 niezłom- no z mm .. Ch~r~kter miał meok~eślony, wiem że go kochał bardzo. Chodził z Przed pulpitem świadków staje sko­
nej woli i twardei decyzji? był spokomy i me denerwował się: nim wszędzie, dużo o nim mówił, poma- lei Wład~sław Wądołowicz, emeryto­

świadek: _ Był barozo energiczny, . P~zew.: -: Czy Orzeszolska me ża- gał przy odrabianiu lekcyj, kupował wany pracownik fabryki ttuldczyńskie-
ale nie upierał się nigdy przy s...,,Mem hla się na męza? . . . . . książki. uczył boksu i t. d. go, sąsiad Staciwińskich. 

d . P ··~1 Sw. Do mo ei zony mówiła ze Prok.: - A kiedy pan dowiedział się, l\ ł h da h 
z 'CliDlU. oowolił się zawsze przekorutć. „ - J ' wa· n ura na SC o c 

Orzeszolski ma kochankę. że ożenił się w trzy miesiące po śmierci 

Rodzi.na BUgil·IÓ'll Przew.: -:- J~k ~ię. zachowywał w córki, jakie to wrażenie · na panu wy- _ Pamiętam raz usłyszałem wielką 
w biurze po sm1erc1 dz1ec1? warto? awanturę na schodach. Zaglądam do 

Po krótikiem wyjaśnieniu, które skła· $'!.: - Orzeszolski był zawsze zrów Sw.: - Nie umiem na to odpowie- kuchni mego mieszkania, a tam stoi ni'"'. 
dał syn płk. Ko:złowskie~o Andrzej Ko- nowazon.y i opanowany. Nie zauważono dzi~dw. - H. Ostrowski: - Czy Orze- znana niewiasta, potężna, trzyma tasak 
złowski, kO!lega szkolny Jerzego Grze· u niego ~adnei d~pre~Jt. w ręku. To był mój tasak. Pytam się 
szolskiego, zeznaje Anna Podlejska ku- I Drugi ~rzędm~ ~nura ~a~upu, Karol szolski mówił, że żyCie przestało go cie- jej kto ona jest, a ona mówi, ie Buga­
zyn;ka ś. p. An.ny Gr~esrolskiej. ' I Sc:bo~ew~k1, rówp1ez m~w1, ze Orze~zol- szyć i chce popełnić samobójstwo? . jówna. To była ta Koczalska. Odrazu 

- Nieboszczka Anna czosto n.rzycho ! ski m~ cieszył się specialną sympatią u- Sw.: - Nie, tak otwarcie nie mówił. wiedziałem, o co się rozchodzi. A ona 
v 1"' 1 rzędmków Opowiadał tylko, kieclv syn umarł, a 0 1 k d · k h 

dz, iła do m. ni.e .i opowiad.ała, ż.e m. ąż ją 1 p ·• _ . _ h t . d ·1 wola, że tu rzeszo s i sie z1 u oc an-
zle · traiktu1e 1 ze Jerzy wenawtdz1 z te-• rzew:. Czy .9rzeszolsk1 był oso córka jeszcze c orowa a, ze znu zi 0 mu ki, i chce im wszystkim łby poucinać. 
go powodu ojca. _ Stosunek Gl'!zeszol- bą zauf~ma dyrekc!i? . się życie. Zabrałem jej tasak, ona poleciała dalej. 
skie.go do dzieci był bardzo zły. Gdy Je- Sw„ - Tego me .wiem. . • , Usłyszałem na korytarzu hałas. Po kil-
rzy umairł, udała się do Bugajów. Ka- Przew.:-:-- <;zy miał decy.duJąc~ głos Był otoczony szp1egam1 ku minutach wpada do mnie Karolina 
.ta'l'lzyna Bugaijoiwa pokazała m.i stare po- przy . zwalmanm lub angazowamu u- Staciwińska, żebym byt świadkiem, że 
darte buty i powiedziała: „Patrz, ten rzędmk.ów. . . . Skoleł zeznaje dyrektor Kuźmicz. O- ją napadli. Nie chciałem być świadkiem, 
szubrawiec chce 110 w takich butach Sw„. - T~go _n1.e wiem, ale wątpi~. powiada, że stykał się z Orzeszolskim bo mówię, że to jest pomsta do Boga, 
J>Ochowac„. Szubrawiec to miał być Mógł mieć ~aiwyzei .wpływ na urzę.dm- w biurze i ie znajomość ich stała się za- bo Orzeszolski syna potruł. Orzeszolski 
Grzeszolski. ków w swoim wydziale. żyła, przyjacielska. wezwał mnie IJJ kilku dniach do siebie 

Adw. Hofmokl - Ostrowski:-Od kie- K I -;- ~y'Yał~m u ni~~o często, częściej do fabryki i krzyczał na mnie, że rozpu-
Cly Kuczailska zaiczęła się źle wyrażać o UP0\V8 dzieciom po smier~i pierwsz~J zony. Zaobserwo- szczam takie wieści i zapowiedział, że 
Gl'!zeszolskim? C k• k• wałem, ze st?sun~i ~o~o~e były po- jak nie odwołam ich, to mnie do sądu 

świadek: - Od 1930 mltu. U łer I prawne. Skarzył się, ze ~yie w niepr~Y- 1 poda. Bałem się, że mogę pójść do kozy 

O
Adw. H?fmokl - 9strowskf. : - Wielu Następny świadek i·ni. R1'cht"'r z tei· jemnej atmosferze, gdyz otoczony Jest I i dałem odwołanie do gazety. -

c:d nk6 11 rod B .r 6 50 c szpiegami. . Sędzia Malinowski: - Czy Grzeszol-
100? 

w czy zina u„a1 w, czy sameJ· fabryki' opow1'ada, z· e Grzeszolski p d i C b ł rzewo n czący: - zy zona Y a ski chodził do Staciwińskiej? 
świad k czerwi i . T d bardzo kochał dzieci, dbał o nie i często 0 niego zazdrosna? Sw.: -Tak, widziałem go kill{a razy. _ 

~ . en się: -
0 0 kupował im cukierki. świadek: - Ta~. Czy to ~y!o bez- Sędzia: _ Już po śmierci swojej 

spraPwyrz wodnie ~ailezy. $ . - . . - Byłem u niego w domu kilka razy d t ne o tern me rozmawialiśmy 
· · e wczą~: :-.. wiadek ~te mo· i zaobserwowałem bardzo serdeczny sto po s aw ' · · · żony? 
.te W't'.'dawać s;we1 ~i.np. '!vlko 1a ~ogę sunek 1·ego do dzieci. Przewodu.:.-. Czy ?wie pan coś o rze- Sw.: - Nie, jeszcze za życia żony. 
uchylić pyta 1e J śl h l ł komem zatrucm zo~y · . Sąd zwalnia świadka, poczem adw. 
świadek wini~n· od;~echleć,uc y 

1 
em, Pśrzew.: -. Kiedy .to ~y.to? św!adek: - Wiei:n. od pracowmków Hofmokl-Ostrowski prosi o przerwanie 

świadek: - Nie pamiętam wielu nas w.: - Juz po śm1erc1 zony. fabry~1, którzy mów1h o tern,. że Grze· rozprawy i zarządzenie wizji lokalnej w 
jest. Przew.: - A czy mówił co o Buga- s~olsk1 miał pono 0t!uć swą zonę, aby domu Bugajów. Ody się bowiem pozna 

Następny °§wiaCle:K Alek:sanClra Bu· jach? ozenić się ze Staciwinską. . rozkład mieszkania, będzie można kry-
~a~ówna, również kuzynka ś. p. Anny Sw.: - Owszem, mówit, że Bugajo- Przew.: - Jak reagował na śmierć tyczniej ustosunkować się do tego, co 
Gr.zeszolskiej. Opowiada ona, :że oew- wie starają się odsunąć dzieci od niego. syna? mówią świadkowie i ułatwi tv sądowi 
nej!o dnia była .z wizytą u Grzesz,olskich, Żalił się przedemną, że przestaną go lu- świadek: - Był przygnębiony. Wi- pogląd na świadków z rodziny Buga-
gdy Jerzy i Lucyna źle się czuli i wy· bieć. . działem, że starał się umyślnie tego nie jów. 
miotQiwałi po ziedzeniu ciastek. Przew. - Jak odczuł śmierć syna? okazywać, ale to było widoczne. Prokurator oponuje. 

- Ciastka te kupił Gl'izeszolski. Wi- św.: - Bardzo. Bytem u niego, leżał Przew.: _ Czy mówił coś o leczeniu SĄD PO NARADZIE POSTANOWIŁ 
działam je. , Wyglądały bardzo podejr.za· wówczas chory w łóżku. Opowiadał o syna? · ZARZĄDZIĆ WIZJĘ LOKALNĄ, „ 
nie. Ten cukier, którym były posypane ostatnich chwilach syna i mówił, że stra- świadek: _ Powiedział kiedyś, że jednak dopiero po przesłuchaniu świad· 
nie podobał mi się. cit nietylko dziecko, ale najlepszego przy żałuje, iż tak długo pozwolił sosnowie- ków. . . . . . . 

Sędzia: - Kiedy to Dylo? Jaik dłu- iaciela. Uspakajałem go, gdyż żal mi· go ckim partaczom leczyć syna, bo gdyby Skole1 zeznaie Paweł Antomk. Jest 
go przed śmiercią Jerze~o? było. Mówił, że nie będzie chyba mógł zawiózł go do Krakowa, i zrobiono mu to byty zarządca domów firmy Giesche 

świadek: - Około miesiąca. pójść na pogrzeb, gdyż czuje się tak bar- punkcję, to może udałoby się go urato- w Szopienicach. 
Sędzia: - Czy był ok.res, kiedy Lu- dzo zdruzgotany. wać. Mówił, że to było zapalenie opon Przew.: - Pan zajmował się truciem 

cyna była trochę nienormakia? Przew.: - Czy on manifestował chęt mózgowych. szczurów? Czem pan je truł? 
świadek: - Taik, było to po §mierci nie swe uczucia? . Przew.: _ Jaki był jego stosunek do św.: - Ja nie wiem„ oo to był za 

Jerzego. Zachowywała się bardz.o dzi- Sw.: - Nie, ale w stosunku do mnie syna? pros.zek. Dostawałem tę trucizn~ 
wnie, plotła trzy po tnzy, miała błędne byt szczery, gdyż ze mną spotykał się świadek: - Przyjacielski. Odnosił wprost z dyrekcji. Miałem ją zmieszać 
oozy. częściej, niż z kimkolwiek. Spotykałem się do niego, Jak do równego sobie. z 10 kg. mięsa i p-Oll'ozdawać na 200 
. Adw. Holmołd • Ostrowski: - Czy się z nim przynajmniej 5-6 razy dizien- Skolei zeznaje Bilski, introligator. któ domów. . 
świadek wie coś o p.r,zysięd:ze p~zy zwh> nie w fabryce, a pozatem często prywat- remu Orzeszolski dawal do oprawy ksią- Adw. Hofmokl - Ostrowski: - A 
kach Anny Giizesziolskiei? _ nie. Miał do mnie zaufanie. Pamiętam żki. pan wie o tern, że latem szczury są w 

św~dek: -::- !ak: ~a..Clia.ła mi Lu- ~ówni.eż, że, ż~ił ?i~ przede,m~ą b~zpo- _ Po śmierci Jerzego poszedłem z hał,daich, a zimą przycitodzą do miesz-
cyna, ze po snpel'lct ~ałk1 .Jerz.y k~za! sred~10 .Po sm1erc1 zony, mow1ąc, ze o- Bugajem do szpitala dowiedzieć się, nal kan? 
o;1cu uklękl?-ą~ i przys1ądz, ze me ozem baw1a się, Jaki los spotka dzieci bez mat- 1 co zmarł syn i na co jest chora służąca. św.: - Tak: _ .. . , 
Się ze Stac1wi6ską.. kl. - Informacyj nie dostaliśmy. Orzeszolsk! ł Adw.: - W<tęc dlacze~o to trucie u-
, Adw. Hofmokl -_Ostrowski: - Jerzy . Przew.: -:-- ~zy był bardzoJ zmart- chodził później uzbrojony i odgrażał się, I rząd.za się latem, a. nie zii;rią? 

kaizał, CfZY .Kuczalska? w10ny po śm1erc1 zony? żl. mi nie daruje tego iż pomagam Bu-I św.: - Tak kaze mal!tstrat. 
~wiadek: - 'Jerzy. • św.: - Widziałem, że go ~rochę bo~i, gajom; powiedział mi: że gdy nie prze- Przew.: - A . czy pan kontrolował, 
:Adw .Hofmo~l • Ostrow~: - No, ale że~y był tak ba!dzo przeięty, to me stanę się nim interesować, postara się, komu roizdaie się to zatrute mięso? 

Kuczalska opowiadała tu co innego. zauwa~yłem: Więcei chodziło mu o dzie- abym zniknął. Tłumaczyłem się, że cho św.: - Ro~dawało się robotnikom, 

c•, którzy pracowali 
razem z lirzeszołsklm 
Po przerwie zeznaje Szyller, kierow­

nik biura fabryki ttuldczyńskiego. Pra­
cował razem z Orzeszolskim. 

- Spotykałem się z nim tylko na te­
renie fabryki. Pracę wykonywał su­
miennie i co do tego był w zupełnym 
porządku. Prywatnie nie stykałem się 
z nim. 

Przew.: - Czy Orzeszolski musiał 
w swoieJ pracy stykać się z laborator· 
Jum chemicznem?c 

ci, anizełi o zonę. dzitem tylko odwiedzić Cabajównę. I żeby l'Ottkładali we wszystkich domach. 
Prok.: - Czy wspominał kiedyś o Prok.: - Co to miało znaczyć, że pan I Pewnie że układali. 

Staciwińskiej? . . . . znikni<:· Czy sprządti:ie p~na ze św_iata? Przew.: _ A czv Grzeszolskiego wi· 
Sw.: - Mówił, ze kursuJą plotki o świadek: - Ja me wiem. Ja się go dvwał pan w Szopienicach'? 

?tosunku miłosnym jego ze ątaciwińską tak bałem, że. gdy go widziałem na ulicy, ' św.: _ Przyjechał pewneJ!o dnia do · 
1 że ~ tego po'Yodu. m~ od zo~y spor? to przec.hodz1łem na drugą S!ronę I sta- mnie wywiadowca policji i pokazał fo­
wym?:V~k. ~w1e_rdz1ł iedlnak, ze to są ralem się, żeby n,inie nie widział, a w tografję GrzcszolskieJ!o i pyta'ł, czy go 
plotki ~ ze nai~yzszy czas, aby przesta- domu chowałem się przed nim. . widziałem w Szopienicach. Odpowie­
no o. mm mówić. Pewn~go razu, gdy o- Ad.w. H. Os.trowski: -A cz~: pan wie, działem, że wi~ziałem podobnego, ale 
po?'1ad.ałem mu ~ swo1~h ktopotac~ z co to Jest mama p~ześl.adowcza ( go nie poznaję z fotoi!rafji; wtedy mi 
dz~eć!111, zacząt m1. opowiadać o sw01ch Świa~ek: - Nie wiem. . pokazali sameJ!o p. Grzesz<>lskiego, ale 
d.z1eciac~. Mówi~, zl'. się bardz<! martwi, Ad~„ - A czy pan upadt kiedy na nie pamiętam, czy 20 widziałem w Szo. 
~z choruią. P~w1e.dziatem mu, ze trzeb:i gtowę. . pienicach. 
ie dobr~e ~dz_Ywiać. Wtedy przyporni- . Prze":.: - Proszę w ten sposób się JUTRZEJSZY „EXPRESS" PRZY· 
nam sobie, ze ilekroć szedł do domu, ku- me wyrazać. NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 

leż!!.~~: Nie~~~~~;; ~,~0~~~;~;~.ko- Ujęcie złodziejki mieszkaniowej i z glnd_u - . 
św.: - Ani życzliwy, ani nieiyczli- E h ł I 1 p• ł k kl • 82 Łodz, 27 marca, 

wy. Był zamknięty w sobie. Nie był . c a w a man a przy u , 10 r ows eJ I {gr) - Na placu Boernera rnaleziono 
bardzo lubiany. Łódź, 27 marca. J misarjat P.P. W czasie poszukiwań na- wczo:aj starszego cztowieka, ieżącego 

Przew.: - Dlaczego? Czy donosił do (gr) - W dniu onegdajszym doko- trafiono w dniu wczorajszym na złodziej- n~ uhcy . Staru~zek. ~yt tak ~łaby, że 
<llyrekcji aLbo czy krótko trzymał pod- nano wlamania do mieszkania Józefa Ce-1 kę, która wraz ze wspólnikami dostała me mógł wypow1edz1ec słowa. 
władnych? gielskiego przy ul. Piotrkowsklel 82.: się do mieszkania Cegielskiego_. Była Zawezwano pomoc lekarsb,, 

św.: - Nie umiem na to odpowie- Złodzieje dostali się do mieszkania za- : n i ą Leokadia Matusiak, zam. przy ulicy Nieszczęśliwego, którym okazał się 
dzieć. . pomocą podrobionych kluczy 1 wytry- · f elsztyńsskiego 12. 68-letni Jan Kowalski, bezdomny i bez-

Skolei zeznaje Karkowski, referent w I chów. Łupem złoczyńców padła gar- ! Matusiakową osadzono w areszc ie, I robotny, zabrali dobrzy ludzie, którzy 
biurze zakupów. deroba poszkodowanego i inne cenne

1
za pozostałymi zlodziejami wszczeto dal go nakarmili. Stan chorego uleg! znacz-

Przew.: - Czy Orzeszolski był lu- . przedmioty. sze poszukiwaniL. '! nej poprawie. Kowalski oadł na ulicy; 
biany'F O kradziety powiadomiono 7-my kQ- z głodu. 



Skandaliczne ędziowsłrie 
· w pierwszym tlniu mistrzostw bokherskich okręgu.-Leszczyń.ski 

. skrzywdioby . przez. ~ędziów 
Łódź, 27 marca. gloJ parze „kogutów" AUGUSTYNbWtcz (GE· I SKI" wypunktihvat I<UUBl\BKĘ (Oeyer), wresz-1 Uważamy, ie zawinił tu sędzia ring0wy, który 

(Ner.) Zeclką nam Czytelnicy wybae"Lyć, te YER) pokonał na punkty RlCftTERA (KE)„ kt6- ~ie w ostatttteł parze V.AGOT uzmtrty został za , nie powinien był wcześnie! rozpocząć liczenia do 
czę~\~ w sprawozdaniach z Imprez bokserskich, remu starczył „gaz" tylko na ledną ruttd~. .1 f)Okonanego przez KIJEWSl\lEGO t. (ZJedn.). i póki zawodnik nie uda sie do odpowiedniego 
zbp du~o miejsca poświęcallty sprawom sę- W wadze piórkowe) mieliśmy kilka tiłętwszo- Walka tą miała drarlniłyczny przebieg. W pierw' rogu• Sędziego więc należało ukarać, a nie za­
dz1dWsk1ru. Zape\vniamy, ie temat ten nas abso- rzędnych walk, Dobrze dysponowany . BIAŁY- i;zei rundzie poszedt fśgot 11a chwilę na deski. woduika. 
łutti~ nie ciekawi, co zrobić Jednak- kiedy łódz- STOK (H) pokonał na ptmkty WOJCIECłłQW- Dwie ostatnie runtty należą do fagota. I<llewskl W wadze półśrednfel mietiśmy trzy interesu. 
cy sędziówie pięściarscy zdobywaJą się na „wy- skiego. Pięściarz Hakbahu sprawił miłą nlę!?~I). z thtdem trzyma się tta nogach. lnkasdle też spo- jące \lalki. OSTROWSKI pokonał nieznacznie 
czytty", kt\ire \V żadnym wypadku w imię do. dziankę. górując technicztlle nad przeciwitltdent. rol :r.dallłettt IJ:li;zęm walki nie wygrał. na punkty WDOWl~SKJEGO, któremu walka ze 
bra ,sportu bolCserskjego nie mogą być przemll- W drugiej parzę LESZCZYŃSKI zwycJl:żyl W wad~e lekkiej WOŹNIAKIEWICZ pokonał znacznie od siebie ciężsŻynt Ostrowskim nie 
cząt\e. Byłi~Jl!Y przekonani, że po ostatnich głoś. wvsolm 1\\lchalaka (Zl.) gqruJąc nad ł.ll~ :td~cy- \y tlrllg;fel r\tndzłe przez k. o. ZBIERSKIEGO odpowiadała. W wadze lekkiel miałby · Wdowiń· 
u}·c& a~artttiracb na rtnga:Ch łódzkich sędziowie dowanle w dwlich ostatnłclt rb_ndach •. Otzecż~nle (0.EY'f::R). Założony przez KS. Geyer protest zo- ski znacznie wię·cel do powiedzenia. 
opśililętali\ ·się i zaoszczędzą nam rozpisywania S!;'dzlów pr:z;yzttalące zwyąię~~wn Michalakowi stał przez komisie odwoławczą uwzględniony i W drugie! parze DURKOWSKI (IKP) zwy­
!'Ję f>Od Ich a'drtisem. NlestetY. pomyliliśmy się przyjęte zóstało gwlzdatttl I śłrtdntfo ł[(. l>; lt'o za. j walka ta zostanie w dniu dzlsieiszym powtórzo- cięż„·ł wysolrn ambitnego MIROWSKIEGO (Gey-
srodzę. łożenia wspomnianego Już wyż.el prbtes4f,. na. Chodziło o to, że przy liczeniu Qrzcciwnika · er}, wteszcie w ostatniej parze BANASIAK po-

Żalfiab1p1,.rowane w dnlu wczorajszym w sali W trzecieł parze l:)łórll.:Owcó\\r ,,CZESLA W- ' shl11ą.ł Woźniakiewicz w rlieodpowledniiu rogu. I konał wysoko na punldy ANIOŁĘ (J<KS). świet• 
ąer'etda nt1!;trzashva bokserskie okręgu, aż roiły „ ••.• ,,... • ...,.. ~•o nro drsponowany Banasiak kilkakrotnie traiił 
się .d ła~zywych orzeczeń sędziowskich, ie·· . W . h „ - . :t "'t . d . • t· . przeciwnika 1>rawY111 sierpowym Już w pierwszej 
dnlłłlt~ szczytem zfel Wóli naszych arbitrów był Lekkoatleci arty c t„ walny„ I\ o bą t!le mrs rz~m Polski rundzie znalazł się Aniola na deskach, a w trze. 
we;rdykt walki Leszczyński - Michalak. Tu w Łodzi w szetmierce ciei .z trudem utrzymał się na nogach. Wygrał 
nie wogło być żadnej dyskusil na temat zwycięz. . . . . . . , , . wysoko Banasiak ku uciesze widowńł. 
cy. Walkę wygrał wysoko i zdecydowanie Lesz- Do LOZLA wpłynęła !)topozycła od mistrza W dtttU dzłsitfSzyiil zdslaną zakończone mi- Zaznaczyć należy, te do mistrzostw nie do-
czyński. A co zrobili sędziowie? Ogłosili zwy- drużynowego Polski w lekkiej atletyce Warty strzpstwlf szermiercze drużynowe Warszawy. _ puszczeni zostali przez lekarza Wolrab (WIMA) 
cię_zcą .Młchałai. II<P założyło rtatychmlast pro- z Poznana na tozegran!e meczu ż rłp,te,ttttat!a W finale wałcz AZS (Warszawa) Le""a i PKS 111 Krenc (JI<P). _ 
tesł. Kłerownlctwo klubu fabrycznego pragnie Lodzi. Warta propótu.lle '1rzrlutt. swe) bął~ll~ . .. , ą . ' 61 Pozatem kliku zawodników zostało przesunlę­
przekonać się czy przypadkiem nie zaszła omył. ttieJszeJ drułynr z HeUas~etrl; _łiffilak.o\"iiR:1fill (\'VtttszUv~). . Zwycię~ca z t~ch rozgrywek wal: i tych do niższych wtględnie wyższych kate~or)I. 
ka 11 ~bitł\>WatJIU kart punktowych. Niestety o- Hofmanem i i.n. przed ólirtlpj81Jlł 'IV _nerltrt\e. . czyć l;i!ikle w :11iedz1elę, db1a 29 bm. w Lodzi 1 Między innemi przesunięty został do . wagi pół. 
mvłil nie byto! Jeden z sędziów punktowych I> Zarząd ~OZLA nie JlQW,Z~~ł w !ipt:iwle pro- t:iH:eciwli:o tespbłom . W:K$ (Lódź) i AZS (Po-1 cię<t,kiei Kłodas. 
Milsz dttł zwycięstwo Michalakowi z różnicą •. „ pozycJi Warty decYzJJ, .Jednak p~zi-'llftSzczalitle zttat\) w połtlnale drużrnowych szetmierczydi Walki półiinałowe roze~rane zostaną w dniu 
czterech punktów, drugi p, Gorczycki z różnicą skorzysta ze sposobności Si)rową.dzettia di:! Lo· h!.i$łtzo~tw :p .. o. Iski W drilgim p 'U' na' val zy~ i Ź!!J)j:\l!Z:;er?eż w ~all Geyera o godz. 20-el. 
jedntigo plinktu, a trzeci sędzia p. Bryczkowskl dzi czołowych lekkoatletów t>dlsk:lcll. b d ~1 t . ·k • 1. 

0 'k. 'e '
1 

c . c 1 ~ •m:t±• ·~ 
przythat zwycięstwo Leszczyńskiemu z różnicą _ ,ę ą ttt s rzow1e o ręgow kr:i11ows 1ego, wow-

iednei:ó ptitiktu. Przed wyst łJem piłkaUf sklego i śl~ski'e~'d. Final ostateczny rozegrany Konkurs muzyczny PU\Vf 
Czy 1tawet w pofęciu .zupełnego lalka bok; N=-iprindu w Łtidzi zosta11.le ~~-13 lipca w Poznaniu przy udziale I • • r 

s~rskłego t~ka rozbleżnośc zdań Jest mo.żliwa. ~ . . , . . . obtt żWyeięic6w z półfinałów oraz zeszłoroczne- nie dał wyn1kow 
Nape\vno tue. I dlatego z całą otwartością rzu- LKS wyst1ml w meczu z. Naptzntłem fl:.itjlny) ił • •· · ~ I k' w . · k' 
camY. pod adresem sęd_ziów oskarżenie, że dzia- który odbędzie się w ń!ei:Jllelę Ila. s~a_dldnle i;o ttt1sttza os i, arszaman i. .Warszawa, 26 marca. 
ł~ll łWi?1domle złośliwie. Cieszy nas, że nareszcie przy Al. UllJI, w swylłi tt;iłsllijleł~yiii skfadzłe,, . • . Po zapoznaniu się z ipracami, nadesłanemi 
uiawhlone zostały nazwiska sędziów, którzy 3 mianowicie· P1aseckl flle~el (J<ai;~sfak), . O:t· 1 tzerwca trOjmE!tZ Łódf- na konkurs muzyczny PUWF_ i P_W, eąd konku~-
~wiadomie pr~ekręcaJą wyniki. Mamy nadzl~lę, łecki Tadeusiewicz Wilnie, Petżli', Miller (GĄt· Słi:i.iSk_;,Krak&W kowhio~zedl. do ~zekoit,~ya· ze prace te de 
zll, po wczora1szy1.n skandalu nie zobaczymy ich kiewlcz), Koczewsk~ l:.!3wandl>wskl, Sówlak l "' . wa .1 1•. UJ~ się po wzg ę em . muzycznym o 
w1eoel przy stołfłCh punktOWYCh! K ól Termin tróbne·czu lekkoatletycznego Sląsk __ . ptzyJęc1a 1ako hymn ~ub marsz sportowy, a tem 

1Jt1.wracałąc do zawodów zaznaczyć trzeba, r ' J(rałtuw - Lddź zostnr dellhlływu'.e ustalony na samem do na.grodzenia, wobec. czego, sąd kon· 
zgoditle zresztą z 11rzewidywan1am1, że luż Ł O z L A ot li!ra W niedzielo t czerwca. rlla terifitn ten wyraziły fuż zgodę turskwy zif[?ponowat zk,r&anJJZowan1ł ?owego 
pier'1\'sz1" wieczór mistrzostw przyniósł szereg • • • • "' wszystkie zalnteresowalle olffęgl. Dotychczas ?11 .ursu, · ~rego w<tr,u~ 1 opracowa a Y sipe-
nieztJ.'kle lbferestifącycJ:i Walk, że Wymienimy seton lekl(oatletytzny trt)ftttecz tell był rozgryw:'Jlty Stale na Jesieni, cjałnse d W~fokona kO~!SJ~· "ł 
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tu c ocJażby SPotkanJa f'agota z Kijewskim n., Do biegów otwarcia sezonu lekktlatletyczne- i~dnak zarząd ŁoZLA postanowił, zorgartlżo~vać wzń) dem ~~ksu::0w;:c po$ !d0!'~dł~r v/i~ła"?,0 i 
Bartblalra z Gottfrydem oraz Ba1tasiaka z Attlo- · ·1 · l di..1 d h łó 11 w tYJlł roku tr6hnecz tak wczesnle, gdyz w 5 ę . . . . P ę P "k k " 
łą. Sllotkanla te lak I kilka innych złożyły się na go w dn u 29 bm. w ~ z .. otyc czas zg~ s ~ okresie poolimpl}sldtn. wszystkie dogodne terltl.i· zakwahhko.wac . Ją do nowego on ursu. . 
to, te pierwszy dZled mistrzostw trzymał za- swych biegaczy kluby. Z1ednoc~one, ~ {<;~ dy !lą flit zalęłe w Łodzi przez tttecze ligowe,~ .Na zebranlu sądu ~onkursowego .. obecni 
pełnioną do ostatniego młelsca widownię w sta- Kruszeender I Boruta ze Zgierza. K~db łl<_ 1 1 dl LKS- kt' t „ . 1 d by.li . włk. T~uch~an, mir. dyipl. W,01c1echo"'."­
łem lłattlęclil. zgłosił .tylko łednego zawodnika a m. 1anowic1e. I: ~~i.:tt. fil1 żai ·:t na orym ro1mecz s ę 0 ski, kpt. Do.rozyńsk1, Karol Ir.z.,Kow~k1, .prof. S1-

Roz ocz ła ntlstrzostwa para GLUBA _ Kurpessę. . . ~ , _ Y Y .ę • korsk1, prof. Kazun;i, pro.f. Maklak1ew1cz:, prof. 
ROSMAN; ~o 1Valt:e mało ciekawej zwycięzcą l<.ur!)estil będtle brołllł pltli:lrlt prze\!~dtl.nle- tfółmecz Shtsk ....:. RrakcHv -. Ló~ź odbędzie L.efeld, dor. $le·:Łz1ński, ~yr. Rudnicki, .P· .Kwaś-
został pięściarz IKP. który w fittale zmierzy się go ,,Expressu", który w pol)l'zed"lth latach zlłti-1 sh~ ił:ł ł~renle lddzl po raz tlrug1. P1erwsz~ raz cowa, re?· Nirenberg 1 red. Włodar.k1ew. icz. 
z kole klubow m 'p0 • lat m był już trzykrotn'.e. odbył się przed trzema Iaty, gromadząc meno·! W zw11\Z1ku z uchwałą sądn konkursowe~o 

nafdio z:łtarfu wauftsto~z;li w wadze ko. Obok KUrJ'e~sy t~ ttttlllYeh zawodblJttl\\'. U11·1 łl:IW:llht .tt~ lltt~tetliclt h~k:koa~letycz~yc~ w na- PUWF i PW z.awiadamia, i:ż prace. kon~ursowe 
guciel BARTNIAK I GOTFRYD. Silnieiszy Got- dą startować: Jańczyk (Zlednoczone), Lach . szem miesci~ hczbę paru tys!ęcy w1dzow. są do o·debrani'.1, · wz:glęiln1e na ządame będą 
fryd wy raf (łllkę FYSOłrn na punkty •. w clru. (Kr::)t_fu>~szcz ~ (W S 1 in~ p.rzesłane autorom. 

~Jl ..a • ~ „ A i by odważyć się na większe rzecz,y: wy- f zdoJnoścaimi byto gorzej. 
r · n 8 r • e.i ...., 0 n 8 rabiać lokomotywy, parowe młockarnie, Na dobitek warunki, w których się 

samochody.„ uczył, były fatalne. Nie miał pieniędzy 

I h 
111 m 1• ł o s' ( Matka Pd.tHerała jego aspiracje. na wynajęcie sobie lepszego mieszkania, ( PI er WS Z a · -Mamy czworo dzieci: dwuch sy- a nora u Helwikowej c;luszna, mała pel-

- nd\V i dwie córki. Niechże więc przynaj- na krzyku dzieci nlebardzo uspasabiata. 
_ h1tliej jedno z 11ich otrzytna wyksztake- do wykuwania ciężkiego szkolnego ma~ 

tiie - przekonywała mi;Z:a. terJatu. 
a. 84) - • śt „ - 61„ · · - - łfj I przekonywala go tak długo, że wre- Już zastanawiał się, czy nie powrói.. 
•i~~~~~~~~~~~~~~mg Powie sp c:eesna §zcie Szymdil tlstąl;Hłi aczkolwi~k bardzo cić na wieś do kuźni, kiedy los po.stawu 

. Danuta Krę~ińska, eksped!en~.i:a w m~­
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaJe 
zredukowali&. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca .....:. przyjmuje pom.oc Za:y­
sza i od czasu do czasu spclyka się z mm. 

O spotkaniach tych O'Jwiaduje się na­
rżeczony Danuśki Stan•sław Reczyilski i i:o 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wi~rząc, że ~losunki jej z Zarysz:em są zu­
pełnie platoniczne. 

szczęście? _ zwykł Był ffia)Via!. -=- nlechętftie. _ na drodze jego życia Da.nutę Kresińsk~„ 
Twój ojćiec dziad i t>radżiad ByU lw\Va- Stanisław nie niiaf zbyt wielkich zdol ~t.ody r·otrtantyk, zakocha:vszy się 
lami - ko~alem zostafl i ty. Natti rile tlbści, byt zato niesłyehanie pracowity w meJ do. ut~aty przyto~nośc1, znalaz! 
zbrakło chleba, i ty nie zatrlasz głotlu. tak, że stale przeehddżil z klasy do klasy. nagle ;el zyc1a 1 bodźca, azeby wytrwac 
Zostań na wsi, między nami, gdzie i lu.- Kiedy był w szóstej spotkato go wiel do konca; . . . . 
dzie są lepsi i słońcę świ.eci goręcej.;. Nie kie tllesiczęście: umarła mu matka. . ~ Je.sh zdobęd~ dyplom mzymera, 
idź do miasta, Ho miasto jest zlt!: wyssie . Po pdgrzebie ojciec nie cheial go już o~e~1ę się z Da_nuską - zc:chęcal_ sam 
z ciebie całą radość prostego żyeia i spo pust:ić s11owret~m do szkoły. Staszek s1eb1e do pr~cy 1 ~rn~ł daleJ zwycięsko 
niewiera cię: wzarltlat1 da ei rtióże gar§t przesiedział pfawie ealy rdk w domu, prze~ chl?d 1 głód zyc1a. 
kę złota, lecz nitdy sżeięśeia.„ Zostań zatiim wreszel'e zdołał uprosić ojca, by . H1sto~Jia z J~nem Zarys~em . ztar.nała 

Pracowicie obrabiał kawał żelaża, z nami, ludźmi pfostyrhi i nie jjcHiij się . ten ptiźwolil mu skończyć przerwane metylko Jego ;.v1arę w Danuskę. ale 1. ca-
zamieriiając je w obręcze na koła, pod- między panów; . . stutlja. łą dalszą chę.c do. pra.cy. . . 
kowy gwoździe i hufnale. Podkuwał Tak ittówie z\\rykł stafy Szytrlotl - Jeśli będę miał maturę, to gdy P~stanow1ł uc!ec J~knaJdaleJ od zle:-
chłopskie konie, naprawiał brony i płu- Reczyfiski, praćbwieie stukaJąe pb kd- mnie wezmą do wojska będę miał szan- go miast~, o~ teJ dz1~wczyny._ _k~óra 
gi, prostował i ostrzył kosy. wadle. Ale Staszek ttiE! słUcłtał gtl. se, ażeby zdobyć szlify· oficerskie - prze okazał~ się m.e~odną Je~o m1łosc1 1 od 

Uważał ten podział pracy, który Je- Marzyły mu się inne horyżonty. la- konywał upartego rodzica. wszelkich o meJ wspommeń. 
dnemu kazał sporządzić plug i kosę, a ciasny byt dla niego :\Var~ztat ojca, na . Szymdn, człowiek pozbawiony proż- - Może i ojciec mial rację, że nie-
drugiemu orać i kosić za rzecz zupełnie niska rodzinna chata. . ności dat się w tym wypadku ponieść potrzebnie ja, człowiek prosty, pchałem 
natural11ą i zdziwiłby Się, gdyby mu Dzieckiem matem kiedy }1asał Konie ambicji. On sam dosłużył się w wojsku się w nieswoje sfery. Urodziłem się ko­
ktoś powiedziat, że może być inaczej. na łące obok toru kolejowego, rozgorącz stopnia kaprala i w tej też randze prze- walem, więc i kowalem powinnem pozo 

Patrząc na przerżnięte ostrym lemie kowanytn wztokiem preyglądat się · po- szedł całą woje11ną kampanię. Przyzwy- stać. Poco mi było opuszczać rodzinną 
szem skiby ziemi, a potem na wesele ciągom, mknącym w niewiadome świa- czajony do wielkiej subordynacji, odno- chatę'? Bo i czegoż tu zaznałem, prócz 
zmw, połyskujących srebrnemi kosami, ty po stalowych szynach, sił się ż wielkim respektem 'do swoich glodu, niedostatku, wielkich goryczy 
tylko ' podświadomie zda wal sobie śpra- Wtdok maszyny - stalowego pot- dow9dców. . _ li rozczarowań? - żul w sobie gorzkie 
wę z faktu, że i on przyczynił się nieco wora, ciągnącego za sobą łaftcuch wo- Myśl, że syn jego może również zo- myśli. . 
do zapełnienia spichrzów życiodajnem zów napełniał go niemal ekstazą. stać oficerem podchlebiła mu - i stary Coś go ciągnęlo, ażeby raz jeszcze 
ziarnem. · Pewnie ze wiele wprawy wymaga ustąpił. zobaczyć się z Danuśką. Jednakże umiał 

Nie umiał bowiem poelyzowac, faK, zręczne uKucie podkowy, jakie wyra- W ten sposób" . StaszeK, mimo cliw1- zdławić w sobie· przemożny krzyk ser-
jak pozbawiony byt wszelkich wyższych hiat jego ojciec, Ale miljon razy trudniej lowej przerwy, mógt kontynuować da- ca i ostudzić je gorzkiem tiprzytomnie-
aspiracyj. szą rzeczą jest sporządzenie z takiego lej swoje studia i zdać maturę. niem sobie prawdy: 

Na tęsknoty syna, rwącego się ao samego .żelaza lokomotywy. Ale kiedy ~apisal się na politeclinikę - Dziewczyna, która sprzedaje się 
innego świata1 spoglądał niechętnie. Jeśli ojcu wystarczyło, ze przez całe doszedf do wniosku, że idzie mu ciężej za pieniądze, niegodna jest mitości... Le-

- Naco ci wyżsże szkoły? Czy ty- życie wykuwał pódkowy i lemiesze, niż to przypuszcza,?. Posiadał wprawdzie piej o niej zapomnieć! 
tut inżyniera zapewni ci równoczeAn.ie niechże robi je do sntierQi, Ale on chciat- 7.amif.owanie dio mechaniki, jednak że CQalszy ciął! jutro). 



Rozmaitości 
Kac i Kotek. 
- Słyszał pan, panie Kotek?„. Młod'y 

Mayer, syn tego bankiera, najechał przed kilku 
tygodniami swem autem na pewną kobietę i te­
raz się z nią ożenił.„ 

- Co pan powie?„. N<>, no!„. Szkoda.„ Gdy­
by takie wypadki zdarzały się częściej, toby lu­
dzie uważniej jechali!„ • 

•• ' * Do lekBZza • roentgenologa zgłasza słę pe-
'Włen pacjent 4 prosi o pneświetlen.ie go. 

LekBZz nastawia aparat ł rozpoczyna badanie. 
Nagle zatrzymuje ap·arat, zapala światło i po• 
włada: 

- No, na dzisiaj dość„. Dłużej nie mogę 
pana badać„. 

- Dlaczego, panie doktorze?! - dziwi się 
pacjent. 

- Dzięki promieniom Roentgena ujrzałem 
w pańskim portfelu tylko 10 złotych, podC>Zas 
~dy ja za prześwietlenie biorę cłwadizfeściał , 

Do pewnego filozof:••zgłosił się 'pewien gar- ł . . . . 
ł>usek i rzekł· Stany ZJednoczone Ameryki Północnej nawiedziła nienotowana od lat wielu po-

- Szano~y pan w swych ksiądlkach pisze wó~, która w swych rozmiarach przybrała charakter żywiołowej katastrofy. 
że wszystko na świecie jest doskonałe„. A włę~ Na zdjęciu naszem, dokonanem z lo~u ptaka, reprodukujemy widok na zalane 
proszę, niech ·pan spojrzy na mnie jak festem wodą miasto Wilkes - Barre w stame Pcnnsylvania, w którym fale powodzi 
zbudowany„. objęły 247 budynków mieszkalnych. 

Filozof przyjrzał się uważnie swemu gośdo­
wi i odparł: 

- Czego pan chce?.„ Uważam, że laik na 
garbuska jest pan bardzo dobrze zbudowany! 

•• ' * • Podczas obiadu żona rzekła do pana AloJ· 
zego: 

- Mój kochany, chciałabym słę z tobą po­
drzielić radosną nowiną.„ Wkrótce będzie nas 
troje„. 

- Co ty mówisz, kochanie? - ucieszył się 
Alojzy. - Czy to prawda? 

- Tak.„ Mamusia pokłóciła się z tatusiem 
f przyjeżdZa do nas.„ „. „ 

Rozmowa dwuch przyjacióleks 
- . Co zamierzasz dać swemu mężowi n.a 

Imieniny?„. 
- Właśnie nie wiem„., Chcę mu sprawić ra· 

dość, a pien.iędzy nie IDJlm, więc pewnie dam 
mu powód do r<nwodu„. 

~ 
Kac I Kotek. l(ac odkłada gazetę I powiada: 
- Czy pan wie, panie Kotek, że w Ameryce 

przybyło wielu milionerów? Zdjęcie nasze przedstawia artylerię niemiecką na Jednym z placów Kolonji w 
- C? pan mówi?„. Tak tam Jest dobrze?„. lpasie nadre1iskim, okupowanym przez wojska niemieckie po wypowiedzeniu 
- Nie, to są dawni mllJarderzyl przez rząd Rzeszy traktatów lokarneńskich. 

Nr. 8 '1 

NAJWIĘKSZA NA SWIECIE KOLEK· . 
CJA LASEK SPACEROWYCH. 

W Sztokholmie żyje nie}aki p. Knut En· 
gelbrektsson, który zdobył śwoisty re· 
kord: mianowicie używa 150 lasek spa· 
cerowych. P. Engelbrektsson, z zawodu 
dekorator sztokholmski korzysta co· 
dziennie podczas· swych stałych space­
rów z coraz to innej lask•ł. Zdjęcie nasze 
przedstawia p. Engelbrektssona przy, 
swoim zbiorze lasek w ~o prywatnem 

mieszkaniu. 

JA WA, KRAINA WIECZNEGO SLoiq. 
CA. . 

Zdjęcie pokazuje jedno z charakterystycz 
nych osiedli jawajskich • 

Codzienna nowelka „Expressu" porze Enna zawsze bawiła poza domem. \wniosku, ie musi się skomunikować z 
Teraz n'.le mógł sobie wybaczyć, że'. dyrekcją fabryki. Dw o ro zWodg zapisał jej. imię i god:zine. w notesi.e. i. . Najlepiej uczyni, jeśli nie zatelefonu­

Wówcz~s Jednak obawiał s1e. że mozelJe, lecz wprost uda się do dyrektora. W 
W czas'.ie kolacji Albertowi wypadł - A co mają z.naiczyć słowa .,telefon zapommeć. . ten sposób raz na zawsze pozbedzie się 

z kieszeni notesik. Nim zdążył się na- o dziesiątej" ? - spytała. _ Izabela za:dzwoniła. Wieczorem spot- kłopotu. 
chylić, Erna sama go podnio·sła i otwo- - Dowiedziałem się, że dyrektor kali się w zaci's.znej ~a~'.larence. . Albert, 01czywiśc)e, ani myślał objąć 
rzyla. f'.irmy bywa w biurze o dziesiatej rano. A w dwa dm pótmeJ złożyła mu w1- przedstawicielstwa fabryki. Bedzie mu-

Wlaśnie na tej stronniczce, na której Postanowiłem więc do ni·eigo zadzwo- zytę w garsonierze. . . siał tak pokieriować rozmo·wa z dyrek-
naoisa,ł: nić. h;.aJl;»ela była doprawdy czarud'ąca. torem, by ten nie nabrał doń zaufania i 

„Izabela. Telefon o dziesiatej". - Jeszcze nie dzwoniłeś? Albert w da1'szym ciągu nic o niej nie odmówił j1ego prośbie. 
fana przeczytała głośno i, spogląda- - Nie. Właśnie mialem zamiar ju- wiedział. Ota,czała się tajemn:iczością, A gdy Errna zechce się upewnić ie 

ją,c ALbertowj prosto w oczy, spytała: · tro rano zatelefonować. wzbudzając w nim w ten spos&b coraz jej n:ie oklamywat i zatelefonuie db fa-
- Co to ma znaczyć? Erna uspokoiła się. Wyjaśnienia mę- większe zainteresowanie. bryki, dowie się, że rzeczywiśoie kon-
Albert, oczywiśde, zmieszał się. ża były bardzo przekonywuj•ace. Oczywiście, nie mJa.ł zamiaru z nią ferowat z dyrektorem. 
W pierwszej chwili nie mógt zna- Wprawdz:ie zbytnio mu nie ufała, ale zrywać, mimo, iż Er:na omal go nie zde- Nazajutrz okolo godziny dziesiątej 

leźć żadnej odpowiedzi i dlatego bąk- tym razem wydawato jej sie. że mówił maskowata. pojechał do „Izabeli". 
oął: prawdę. Cieszyla się, że wreszcie my- Zdawał jedn~l{ sobie sprawe. że mu- W poczekalni zastał kilkunastu inte-

- Znów jakieś podejrzenie„. Jak ci śli o pracy. W ciągu ich trzvletniego si być teraz jeszcze ostrożniejszy. Prze- resantów. Dyrektor tego dnia byl bar-
nb wstyd!... pożycia małżeńskiego absolutnie niczem cież mu groził rozwód. . dq;o zajęty. -

.Erna spoglądała nan eoraz groźniej. się nie zajmował i nawet ni.e chciał nro- Erny nigdy nie kochat Była od nie- Woźny zakomunikował Albertow~ 
- Dość mam już tych biStoryj ! - wa:dzić administrncji dwuch domów go znaczn'.le starsza i nie moQ;ła mu się że będzie musiat czekać parę godzin. 

krzyknęła. - Uważam, że naiw:yższy .czynszowych, które stanowiły jej wlas'- podobać. - Tmdno - westchnat - Będę 
czas, abyśmy się wr,eszcie rozw:iedli ! n ość. Ożenił się z nia, ponieważ wiedział, czekał. 

- Rozwiedli? Czyś ty osza.tala? Po kolacji matżoITTkowie ooszli do że jest bo'gata i będzie mu mogla zape- O d·wunastej woźny wreszcie zamel- "' 
- Powiedz mi w tej chwili kto to k:ma·. wnić dostatnie utrzymanie. A Alibert od dowal A~berta dyrektorowi. 

jest ta Izabela? Jak ·brzmi .iei nazwisko? Albert nawet nie spog.ia.dal na ekran. najmł-odszych lat czuł dziwna niechęć Konrad R.ollę, dyrektcrr „Izabeli", 
Albertowi nagle strzeliła do głowy Rozmyślał nad swą sytuacia i opraco- do wszelkiej pracy zarobkowei. przez parę chwil spoglądał ze zdumie-

niezwykła myśl. Przypomniał sob~e. wywa.r dalsze plany. Ody po powroc:ie z kina matżolllko- niem na Alberta. 
f,.e czytał w pismach ogłoszenia nowej To był prawdziwy pech z tvm n9te- wie udawali się na spoczynek. Erna I nagle podniósł się z fotelu. krzy-
łabryki trykotaży pod firma. „Izabela". sem! spytała: cząc wśdekle: 

- Nie chciałem ci o tern mówić - Przecież już niejednokrotnie miewał - Więc jutro rano zatelefonujesz do - Pan tu przyszedł?! Do mnie?! To 
powiedział, odzyskują.c panowanie nad przyjaciółki i Erna nigdy nie mogta tej firmy? jest doprawdy n:1eslychan·e ! Wiem już 
subą. - Widz~sz, moja droga, postano- zdobyć żadlnego konkretneg-o dowodu. - Oczywiście - zapewnił Ja pośf)ie- o wszyśtkiem ! Pan uwiódł moią żonę! 
wiłem wziąć się do pracy. Czv sądzisz, A tym razem omal nie stracił gruntu sznie. Widziałem was onegdaj razem. Nie u­
że mógłbym ciągle żVć z twe 2'.o kapib- i;iod nogam:i! - Bardzo się ciesze. Nie robiłam ej dało mi się jeszcze tylko ustalić pań-
łu? To by toby zbyt wiel'kie uookorze- Izabelę dopiero przed tygodniem po- nigdy żadnych wyrzutów. Ale przy- ski ego nazwiska ! 
nie. Przed paru dniami ieden z moich znal na dancingu. Nie znal nawet jesz-I znam ci się , że byto mi przvkro. że nic Konrad Rolls okazał sie meżem ta­
znajomych powiedz·'.ia ł ·mi. i e nowstala cze jej nazwiska i n:1c wog-óle o niej nie chcesz niczem się zająć. Jesteś prze- jemniczej Izabel i. Firmę swa naz\v::i f 
nowa fabryka tryko taży „Izabela", któ- wiedziat. · I cież mężczyzną . Powi'tlieneś praco- jej :imieniem . . 
ra szuka cncrgicr,nych nrzedstawicicli. Pierwszego wieczoru . poprosił , by 1 wać. .P o kilku dniach wptyn ęlv do sądu 
Fo~hnowih11 ?;~ofiarować moie ustug-i. I zatelcfonowafn do ni ego. Podał ie.i sw6i I . - Zobaczysz, jak będ ę pracować -- dwie skargi rozwodowe. 

:Erna w dalszym ciągu sooglądata numer, zazna czając, że bedzie czekat na I u śnfr;:c hnąt si ę pod wascm. . Jedną wniós ł dyrektor Rolls. a drn-
naf1 badawczo. . . · telefon o godzinie dziesiąte.i rano. . O tej I Po tej. rozmowie Albert doszedł do gą Erna Bron el. Dol. 
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